
Iff. 302 7366) R W  P Z WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 24 PAŹDZIERNIKA 193S r. ROK XLV

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  | | | H
i WŁOŚCIAŃSKI

REDAKCJA do  2-«i po po łudni* . ^

Z* zw rot r<kopizAw RodalceU n ie  odpow iada m

ADMINISTRACJA r r : T-dw#: ^ " d . b;;
H I H  KASA czynna od 13 do 3>a|. R H B R

Cena numeru 1 0  groszy

W
W. OBOTHI

CEflTRAlTIY 
O R G A N P P S

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
W ydaw ca i Rada N aczelna P, P. So

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
—  S O C J A L I Z M!
WARSZAWA 1, UL. WARECKA N,3.1
R ED A K C JA  — ta l .  5,08-70 
DY REK CJA -  841-17
ADMINISTRACJA, PREN iHERATA I KOLPORTAŻ 5.13-80 
KASA I BUCH ALTERIA 220-13 
D RU K A RN IA  — 2.78-43

KONTO fZEKOWE W P.K .O . 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Brigd Pocitowv Warszawa I Kartoteka N 1 1 7

Cena numeru 1 0  groszy
W arunki prenum eraty! w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.53, bez odnoszenia zł. 2.20 na prowincji miesięcznie zł. 2 .50 , zagranicę zł. 5.53. Za zm ian; adresu 59 gr. 

Oddziały: „NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a „68ZETA R030INICZA" Katowice, ul Teitralna 12. „ŁODZIANI 1" Łódf, Al KoM uizkl 21. „R033TN1K P IO M U Y iU "  P lo trk iv  Tryl ul. P lh u ih k in o  64 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNANSKO-POMORSKI”  Poznań, ul. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek K ok uszkl 21 . „ R 0 3 3 T M  WiLEfijKI” Wilno ul. D ym arskiego 12. 
C e n y  o g l o s z c A i  Za wiersz wysokoki 1 milimetra w te k k le  gr. 50 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow/źe] 03 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowania pracy oezpłatnle

_ _ _ _ _ _ _ _ Cgłoszenla tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych S-szpaltawy. Za t r e k  ogłoszeń Redakcja nie e d io v ’a ja  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

w

I
Rumunia wobec propozvcyj pułk. Becka

PAT donosi z Pragi.
Prasa czeska, omawiając sytua­

cję międzynarodową w związku ze 
sprawą węgierską i wyjazdami mi- 
nUtr.. Becka do Galaczu oraz dyr. 
Łubieńskiego do Budapesztu, w 
dalszym ciągu poświęca dużo miej 
sca doniesieniom na temat dzia­
łalności dyplomatycznej Polski. 
usiłując wykazać za doniesienia- 
m i dzienników francuskch i an­
gielskich, iż Rumunia pragnie u- 
trzymania wspólnej granicy z Cze 
chosłowacją.

^ la ro d n i Politika“ analizując 
sytuację polityczną Rum unii wy­
raża nadzieję, że Rumunia nie ze­
chce zrezygnować ze wspólnej gra 
nicy z Czechosłowacją.

Na uwagę zasługuje, że prasa 
czeska podnosi zagadnienie Besa. 
rab ii i porusza sprawę ewentual­
nego żądania Związku Sowieckie­
go pod adresem Bukaresztu w 
sprawie granicy rumuńsko - so­
wieckiej.

•  ••
I  związku z wizytą posła Sido­

ra w Warszawie dzienniki praskie 
ograniczają się przeważnie do za­
mieszczania komunikatów oficjal­
nych.

Jedynie w biuletynie agencji 
■.Central European Radio" uka­
zał się artykuł w sprawie audien­
cji posła Sidora u min. Becka, ar­
tykuł, donoszący, że przedmiotem  
rozmowy posła Sidora z min. Bec. 
kiem  były najbliższe zamerzenia 
Rządu słowackiego w stosunku do 
Węyier oraz współpraca Słowacji 
z Polską i mówiący, iż poseł Sidor 
miał okazję przekonać się, iż Rząd 
polski trwa nadal przy swych za­
miarach utworzenia wspólnej gra­
nicy z Węgr am- W Warszawie pod 
kreślą się, iż Rząd polski jest prze 
konany, iż Słowacja winna dążyć 
do uzyskania całkowitej niepod­
ległości.

Koła polityczne przypuszczają 
w związku z tym. iż min. Beck po. 
informował posła Sidora, iż Sło­
wacja może liczyć na pełną pomoc 
Polski w wypadku, gdyby zdecy­
dowała się na niezależny byt pań­
stw ncy. (PAT)

Os WTETLENIE WŁOSKIE
Prasa włoska zamieszcza oiwiad 

czernic polskich kół półurzędo- 
wych na temat podróży min. Bec­
ka do Rumunii oraz przytacza gło­
sy prasy polskiej na ten temat. 
,Lavoro Fascists" pisze, że niektó

re dzienniki francuskie zbytnio 
pośpieszyły się donosząc o niepo­
wodzeniu spotkania ministra Bec- 
ka z królem Karolem. Przeczą te­
mu doniesienia zarówno z Buka­
resztu. jak i Warszawy, że obie 
strony są ze spotkania tego zado­
wolone.

Po zajęciu Kantonu
Wiadomość o całkowitym za­

jęciu Kantonu została ogłoszona 
w całej Japonii przez radio oraz 
ryk syren okrętowych i fabrycz­
nych. Niezwłocznie uformowały 
się żywiołowe m anlestacje, któ 
re przebiegły przez ulice miasta 
pomimo niepogody i zakazu władz 
urządzan'a wszelkiego rodzaju ma 
nifestacyj. YVszystf r  miasta są 
bogato przybrane flagami i ilumi-

Odpowiedź czeska
wręczona w Budapeszcie

P. A. T. donosi z Budapesztu: 
Informują z kół miarodajnych. Mi 
nister spr. zagr. Czechosłowacji 
Chvalkowsky wręczył posłowi wę 
gierskiemu w Pradze Wettsteino- 
wł notę Rządu czeskiego, zawiera

jącą nowe propozycje czeskie w 
sprawie ustępstw terytorialnych 
na rzecz Węgier. Nota została 
wczoraj wysłana do Budapesztu 
specjalnym kurierem, który przy­
był tu kolo północy. (PAT).

B. Prezydent Czechosłowacji Be 
nesz, przybył do Londynu. Pozo­
stanie w Anglii trzy tygodnie, po­
czym uda się do Ameryki, gdzie 
ma objąć profesurę na jednym z 
uniwersytetów amerykańskich. Be 
nesz z małżonką po przyjeździe 
opuścił Londyn i udał się w oko­
lice Oxfordu, gdzie pozostawać bę

dzie w posiadłości wiejskiej pu­
blicysty angielskiego Wickmama 
S:eeda.

Poselstwo czeskoslowackie wy­
dało komunikat, że przyjazd dr. 
Edwarda Benesza do Londynu ma 
charakter ściśle prywatny, że b. 
prezydent nie będzie udzielał żad­
nych wywiadów.

Obrady Seimiku Kła;pedzkiego
nie odbyły się

Z Kowna donoszą, że oczeki­
wane z wielkim zainteresowaniem 
posiedzenie sejmiku kłajpedzkie­
go, się nie odbyło.

Donoszą, że odwołanie posiedze 
nia sejmiku kłajpedzkiego jest 
związane z obietnicą Rządu litew 
skiego przeprowadzenia pewnycn 
zmian w projekcie nowej ustawy 
o obronie państwa i narodu na 
rzecz kraju kłajpedzkiego.

Premier ks. Mironas przyjął na 
uższej audiencji posła niemiec­

kiego w Litwie, min. Zechlina i 
prze onywał go, te  demonstracje 

J u Wajpedzkiego są przed­
wczesne, bowiem projekt nowej
ustawy nie zos.ał jeszcze ostatecz 
nie przyję.y j RZą^ ijtewski weź­
mie pod uwagę potrzeby Niemców 
kłajpedzkich.

Skudli jacht morski
Mikołaj Krzysztof Sobieszczań- 

*ki oraz niejaki Kula, obaj bez sta 
łego miejsca zamieszkania, skra­
dli w WestlechhenfSr w Gdańsku 
prywatny jacht morski wartości 
6.000 zł., należący do dr. Appalyz 
Marianowa. Na skradzionym jach

Kemal Ataturk —  
rekonwalescentem

ANKARA, 23.10 (PAT). W sta­
nie zdrowia prezydenta Kemala 
Ataturka nas.ąpiła tak znaczna po­
prawa, iż dalsze biuletyny lekar­
skie me będą już ogłaszane. Wszy 
stkie niepokojące objawy z zesz­
łego tygodnia całkowicie ustąpiły. 
Chory wszedł już w okres rekon­
walescencji

cie udali się do Jastarni, gdzie 
zabrali z jachtu Akademickiego 
Klubu Żeglarskiego papiery stat­
ku, kompas i przyrządy nawigacyj 
ne, po czym odbyli rejs po Bałty­
ku, popełniając w różnych por­
tach zagranicznych kradzieże.

Na skutek rozesłanych listów 
gończych i fotografii wykryto 
jacht na wodach fińskich i znajdu 
jącego s'.ę na nim Sobieszczańskie 
go ujęto i odstawiono do Gdan- 
ska.

Na rozprawie sądowej ujawnio 
noi że Sobieszczański jest dezer­
terem z polskiej marynarki wo­
jennej. Sąd gdański skazał go na 
dwa lata więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego. Po odcierpieniu 
kary Sobieszc: a.:ski wydany bę­
dzie władzom polskim.

Narady polityczne w Pradze
Czy pakt z Sowietami będzie wymówiony?

Prasa praska komunikuje o na- 
rattach przedstawicieli stronnictw 
koalicyjnych oraz stałych nara­
dach, odbywających się w łonie 
rady ministrów podkreśla, że do­
tyczą one: 1) ustalenia nowych 
granic państwa, 2) zmiany konsty­
tucji która ma być przeprowa­
dzona w ten sposób, że najpierw 
nastanie okres czasu, regulowany 
przez prowizoryczną konstytucję, 
w czasie którego nastąpi opraco­
wanie i przyjęcie nowej konsty­
tucji, 3) wyborów do nowego par 
lamentu, które nastąpią po osta­
tecznym ustaleniu granic pań. 
stwa i przeprowadzeniu w związ- 
ku z tym kontroli mandatów po­
selskich i senatorskich, 4) sformu­
łowań. e podstaw polityki zagra­
nicznej, które nie może mieć in­
nych celów, jak można sądzić z 
głosów prasy, jak utrzymanie do­
brych stosunków z sąsiadami.

SPRAWA 
PAKTU Z SOWIETAMI

ATK przyniosła z Pragi wiadomość 
o różnych pogłoskach na tle decyzji Rzą­
du, zawiesza-- i dz-rłclność Partii Ko 
m unistveznej. Mówi się rzekom o o ko- 
nieczncści zerwania paktu  z Sowietami.

K orespondentow i ATE oświadczono w 
sferach urzędowych, że sprawa paktn 
z Sowietami nie może być łączona ze 
sprawą zawieszenia działalności Partii 
Kom unistycznej. Natom iast n ie ulega 
wątpliwości, że obecny Rząd praski wo­
bec nowej konfiguracji politycznej pod­
da ścisłej rew izji swe m iędzynarodowe 
zobowiązania- Inna pogłoska m ówi o 
tym. że w najbliższych dniach Rząd p ra ­
ski ma zam iar zwrócić się do posła 
H iszpanii w Pradze, prosząc o zlikwi­
dowanie p’acowki H iszpanii repub likań ­
skie; w Czechosłowacji.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Pragi, że w ostatnich 
dniach ze strony Związku Sowiec­
kiego nie było żadnych wystą­
pień oficjalnych. Jednocześnie 
wskazuje się, że aczkolwiek cze­
chosłowacko - sowiecki pakt utra­
cił wszelkie znaczenie faktyczne, 
sprawa formalnego wymótcienia 
tego paktu w praskich kołach mia 
rodajnych uważana jest w obec­
nej chwili za nieaktualną, nato­
miast agencja Stefani donosi z 
Prasri, że m inister spraw zagrąpiez 
tiycli przyjął posła sowieckiego, 
któremu oświadczył, iż Czechosło­
wacja. uważa, że pakt wzajemnej 
nomocy czesko - rosyjskiej utracił 
swą moc obowiązującą.

(o s l;  dzieje w Sowietach?
Biuecber—zniknął. Jeżów-chory

Agencja Havasa donosi z Mo­
skwy: Jakkolwiek komisarz Je­
żów pełni w dalszym ciągu swe

mimnu i i itm i i m i i i i i i i    ■ m um ia

Trag czne w skuł ach 
zderzen ie  na morzu

Holownik francuski „Mormie", 
który w Boulogne sur Mer zderzyi 
się z parowcem angielskim „Ma- 
tra“ został tak poważnie uszkouzo 
ny, iż prawie n*ezw,ocznie po zóe 
rżeniu zatonąs. Palacz holownika 
został zabity. 4 ludzi zaiogi, któ­
rych udało się uratować przewie­
ziono do szpitala z silnym zapale­
niem p.uc z powodu zbyt długiego 
przebywania w wodzie o bardzo 
niskiej temperaturze.

funkcje — wbrew’ pogłoskom, roz 
szerzanym na ten temat w prasie 
zagranicznej — to jednak stan je ­
go zdrowia jest bardzo zły i chwi­
lowo jest on niezdolny do wyko- 
nywania swych wyczerpujących 
obowiązków.

Przeprowadzana w sowieckim 
aparacie administracyjnym czyst 
ka trwa, czego dowodem jest z ni k  
nięcie marszałka Bluechera. któ­
ry nie znajduje się ani w Chi­
n a c h  ani też na Ukrainie.

Wśród zaginionych bez śladu 
znajduje się również: Barków, b 
szef protokułu, Weinberg, b. szef 
biura zachodniego komisariatu 
spraw zagranicznych i Pozern, b. 
prokurator obszaru leningradzkie 
go

no wane. W manifestacji w Tokio 
brały udziały stutysięczne rzesze 
ludności.

BOHATERSKI OPÓR.
Donoszą z Kantonu, że jedyny 

opór jaki stawiali tam Chińczycy 
okazały zmechanizowane jednost­
ki armii chińskiej w odległości kil­
ku mil od miasta. Walki trwały 
trzy godziny dopóki oddział chiń­
ski nie został całkowicie zniesio­
ny.

*•
*

W nocy z piątku na sobotę wo­
koło Kantonu bezustannie byto 
słychać ogień karabinów i karabi­
nów maszynowych. W sobotę w 
południe kolumny japońskie przy­
stąpiły do oczyszczania z nieprzy 
jaciela obszarów położonych na 
zachód od Kantonu.

Wojska chińskie poniosły bar­
dzo poważne straty w walkach, 
które toczyły się przed zajęciem 
Kantonu, pod Waiczau i Tseng- 
Czeng zginęło około czterech ty­
sięcy Chińczyków. Straty japoń­
skie były minimalne.

TOKIO (PAT.). Wojska chiń­
skie. jak donosi agencja Domei, 
rozpoczęły generalny odwrót
wzdłuż kolei Hankau - Kanton o- 
raz drogi, łączącej Yoczau w pół­
nocnej części prowincji Honan z 
Wu-czangiem. Wojska japońskie 
ścigają Chińczyków, przy czym 
stosują na wielką skalę ataki lot­
nicze. obrzucając bombami wyco­
fujące się masy wojsk chińskich.

Straty Chińczyków mają być bar 
dzo znaczne.

W HANKOU.
Wobec opuszczenia Hankot 

przez znaczną część ludności, na 
ulicach życie prawie całkowicie za 
marlo. Wszystkie sklepy są zamk 
nięte a ruch uliczny został zredu­
kowany do minimum. Nawet ciek 
trownła przestała działać. Kon­
cesja francuska otrzyma'a świa­
tło z e’ektrowni znskhttacet się w 
koncesji brytyjskiej. W każdej 
chwili należy oczekiwać, iż zo­
stanie wstrzymana praca wodo. 
ciągów. W ’cdze francusVe orzed- 
s’ęwzięły odpowiednie środkj o- 
strożności, by zaoewnić koncesji 
dopływ wodv ł elektryczności Z 
dniem dzisiejszym przestały od” 
chodzić pociągi w kierunku polud 
nlowym.

NARADY CHIŃSKO *
ANGIELSKIE?

Agencja Domei donosi: według 
niepotwierdzonych wiadomości 
prasowych, pochodzących z Hong 
kongu przybyli tam zupełnie nieo­
czekiwanie Czang - Kai - Szek w 
towarzystwie żony i wiceprzewod 
niczącego KuOmintangu W ang - 
Czing - Weia Odbyli oni rzeko­
mo konferencję z brytyjskim am­
basadorem Kerrem. Prasa japoń­
ska komentując zajęc;e Kantonu 
twierdzi, jż stanowi ono ostatecz­
ny cios dla rządu Czang - Kai-Sze 
ka.

M i l  M  Sili U.
w Warszawie

W niedzielę odbył się w W ar­
szawie w podwórzu domu przy 
ul. Wareckiej 7, centralny wiec w 
miesiącu propagandy Klasowych 
Związków Zawodowych.

Wiec zagaił tow. Misiorowski.
Jako pierwszy przemawia' tow. 

Gruszka, podkreślając rolę Kla­
sowych Zw. i rozbijackie metody 
żółtych związków.

Imieniem OKR. p rzem aw -’ tow 
Dubois. Mówca zaznaczył, że ro­
botnicy klasowcy to pół mil ona 
zorganizowanych obywateli, któ­
rzy całą swą siłę rzucą na szalę 
walki o demokrację.

Tow. Baryka mówił o znaczenm 
miesiąca propagandy. Tow. Raa­
be — o samorządzie.

Przedstawiciel Centr. Rady Żyd 
Zw. Zaw. mówił o wspólnych po­
litycznych i ekonomicznych dąże­
niach proletariatu żydowskiego i 
polskiego.

Pozostali mówcy, oceniając o- 
becną sytuację polityczną w zwią 
zku z wyborami do samorządu — 
wykazali szkodliwość gospodarki 
komisarycznego Zarządu Miejskie 
go i zaznaczyli, że robotnicy są 
^solą i treścią ziemi polskiej**. — 
Mówcy żądali oddania Zarządu 
miasta w ręce robotników.

W przerwach m'ędzy przemó* 
wieniami śpiewał chór Centralnej 
Scenv Robotniczej.

W czasie przemówień padały 
liczne okrzyki na rzecz zmany 
ordynacji wyborczej do Izb Usta­
wodawczych, powszechnej amne­
stii dla więźniów politycznych i 
solidarności robotniczej.

Po przyjęciu rezolucji Rady 
Związków Zawodowych odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru" 
i „Międzynarodówki", wiec za­
kończono.

Poparcie
dla akcji pracowników państwowych

Nadzwyczajne posiedzenie P le -, 
num Centralnej Komisji Porożu- 
miewawczej Związków Pracowni I 
czych w dn.u 21 .XI.1938 r. jedno­
głośnie powz.ęło uchwalę o po­
parciu w pełni akcji Międzyzwiąz 
kowego Konnłetu Pracowników 
Państwowych o poprawę bytu 
pracowników państwowych, a w 
szczególności zniesienie podatku 
specjalnego, zwrot opłat szkol­
nych i przywrócenie dodatków ro­
dzinnych. Jak wiadomo Między­
związkowy Komitet Pracowni­
ków Państwowych zamierza prze­

prowadzić szeroką akcję maso­
wych zebrań pracowniczych na 
terenie całej Rzeczypospolitej na 
których zostaną wysunięte te spra 
wy.

P i d .  W  i  mm  ( i
Pro t. Taka. którem u w swoim cza-ie 

wytoczono w Czechosłowacji proces o 
zdradę stano, zakończony skazaniem  go 
na 15 lał więzienia i który zostat nie­
dawno ułaskaw iony, pow rócił do Pi«». 
rzan z Pilzna, gdzie m iał wyznaczone



str. z

O pomocy zimowej słów kilka
Prasa doniosła o wytycznych 

akcji Pomocy Zimowej na rok 
1938 39. Ma obowiązywać nada! 
zasada powszechności świad­
czeń. Zasada słuszna. Ale cóż 
kiedy dwuletnie doświadczenie 
pokazało, że me wszyscy tej za­
sady przestrzegają. Dzieje się 
tak, że świat pracy stuprocento­
wo wywiązuje się ze swych zo­
bowiązań, gdyż składki potrąca 
mu się z pensji i poborów. Inne 
zaś grupy ludności, które mogą 
i powinny więcej łożyć na Po­
moc Zimową, ale którym nie mo­
żna potrącać składek jak lu­
dziom pracy, często uchylają się 
od płacenia. Słyszeliśmy, że na­
zwiska tych niesumiennych oby­
wateli miały być ogłoszone, ale 
jakoś do tego nie doszło. Nie ma 
więc żadnej rękojmi, że w trze­
cim sezonie Pomocy Dędzie pod 
tym względem lepiej.

Drugą wytyczną akcji ma być 
zasada, że za pomoc trzeba bę­
dzie odpłacać świadczeniami, 
czyli pracą. Tu mamy już w y­
łom  w dotychczasow ej praktyce. 
Dotychczas obowiązywała zasa­
da, że za świadczenia nie nale­
ż y  żądać zap ła ty  w  formie pra­
cy, a Min. Op. Społ. wyraźnie 
stwierdziło, że nikt nie ma pra­
w a żądać „odpracowania“ porno 
cy. Wprawdzie zakaz ten pomi­
jano bardzo często i w wielu 
miejscowościach nawet osoby u- 
rzędowe chełpiły się, że za po­
moc wykonano takie czy inne 
roboty. Ale takie wypadki były 
bądź co bądź wyjątkami i lu­
dzie poszkodowani mogli się 
skarżyć i dochodzić swych 
krzywd.

Obecnie, to co było dotąd za­
bronione, ma być dozwolone, ma 
być nawet zasadą i wytyczną ak 
cji Pomocy. Uważamy, że popeł­
niono w ielki błąd, który — pó­
ki czas — trzeba naprawić. Nie 
chcemy tu znowu rozwodzić się 
na ten temat, ponieważ pisaliś­
my już o tym dużo przed rokiem 
i  dwoma laty. Wskażemy więc 
tylko, że Pomoc Zimowa to ak­
cja solidarności obywatelskiej, 
w której czynn ik m oralny głów ­
ną gra rolą. Jeżeli w tej akcji 
jest jaki przymus, to tyłko natu­
ry moralnej. Ale jeżeli zmusza­
my ludzi do pracy za zasiłek z 
Pomocy, to akcja traci charak­
ter samopomocy społecznej i sta 
je się przedsięw zięciem , konku­
rującym  z Funduszem  Pracy.

Przyznajemy szczerze, że nie 
rozumiemy, jak można ludziom 
kazać pracować za pieniądze, 
złożone w dobrej wierze, że one 
idą na wspieranie nędzy i otar­
cie łez najbiedniejszym. Jeżeli 
kto dobrowolnie się zaofiaruje 
by odpracować zasiłek, to — 
niech będzie! I to pod warun­
kiem, że nie odbiera pracy komu  
innem u i nie pogarsza innym  wa 
runków  pracy. Ale nakazywać 
odrabianie zasiłku, płynącego z 
dobrowolnych datków ogółu — 
doprawdy nie wypada. Jest to 
upokarzające dla obu stron: i
dla tego co daje (nie ze swojej 
kieszeni) i dla tego co bierze, 
zasiłek bowiem przestaje być za 
siłkiem. a staje się specjalną for 
mą w yzysku  pracy. Ogół robot­
ników składaj ących pieniądze,

Sprostowanie
W artykule tow. M. Nowickiego 

p. U „Tak n;o wolno“ poprzesta­
wiano poszczególne ustępy, wsku­
tek czego artykuł stał się niezro­
zumiały.

Ustęp 5 artykułu powinien 
brzm ieć:

„Dlatego też  Związek pod trzy­
m yw ał żądania, by  kom isarze za­
znaczali w  zezwoleniu na parce­
lacją, że długoletniem u robotni­
kow i należy się odprawa w wyso­
kości 10-krotnych świadczeń i od 
m zw iali zatw ierdzania projektów  
par relacyjnych przed zaspokoje­
niem uprawnień robotników  rol­
nych.

Na list ten nie otrzym aliśm y  
odpow iedzi. Natomiast otrzym a­
liśm y z Minislerium wyjaśnienie 
* dnia 14 września b. r., że jeżeli 
Państwo przejm uje przym usowo  
m ajątek do parcelacji, to odprawa  
należy s ię  robotnikow i nie od Pań 
stwa. lecz od dawnego właściciela1'.

Ostatni wiersz w I szpalcie i sie­
dem pierwszych wierszy w II 
szpalcie należy skreślić.

nie żąda od swych braci aby „od 
pracowywali" ich datki i żaden 
komitet nie ma prawa rozporzą­
dzać się cudzą własnością.

Gdyby ta zasada odrabiania 
zasiłków nie została cofnięta, to 
Pomoc Zimowa przestała by być
tym, czym ------  mimo odchyleń,
błędów i nadużyć — była do tych 
czas. Pomoc należałoby oprzeć

na specjalnej ustawie, uzgodnio 
nej z ustawą o Funduszu Pracy.

Że to nie poszłoby łatwo, to 
inna rzecz. Ale Pomoc Zimowa 
z przymusową pracą, przy za­
chowaniu dotychczasowej formy 
akcji, nie powinna być tolero­
wana.

f jm b )

Przegląd prasy
PRZYSZŁY SEJM.

Zgromadzenia kolegiów wybor­
czych są już za nami. Ich wynik 
m a właściwie decydujący wpiyw 
na wybory. Już obecnie można 
sobie zdać sprawę z tego, jak bę­
dzie w ygląd ać  przyszły Sejm. Jak 
było do przewidzenia, widoki 
wcale nie są piękne.

Zdecydowaną opinię o przy­
szłym ozonowym Sejmie wypo-

Nowe apetyty...
Czy Chamberlain zaspokoi rozbudzony apetyt Hitlera?

IV czasie obrad monachijskich moranduin dawne Niemcy, nie mia-
mówiono o rozmowach Hitlera i 
Chamberlaina na temat możliwo­
ści układu między Anglią i Niem­
cami. Narazie ujawniły się jedynie 
zamiary trzeciej Rzeszy co do za­
proponowania Anglii zawarcia pa­
ktu lotniczego angielsko - niemie­
ckiego na wzór dotychczasowego 
paktu morskiego. Londyn już zaz­
najomił się ze szczegółami projek­
tu według planu Ribbentropa. W 
planie tym proporcja, przyjęta w 
pakcie morskim, byłaby odwróco­
na. Jak wiadomo, w układzie mor­
skim Anglia ma prawo utrzymy­
wać trzy razy większy tonaż floty 
wojennej niż Niemcy, biorąc pod 
uwagę, że potrzeby ogromnego 
imperium brytyjskiego są trzy razy 
większe,«niż potrzeby Reichu, któ­
ry nie musi u.rzymywać floty na 
wszystkich oceanach.

Tefaz Berlin odwraca tę zasadę 
w dziedzinie sił lotniczych, powia 
dając, że Anglia jest pod tym 
względem zagrożona tylko z jed­
nej strony (szkoda, że nie skonkre 
tyzowano z której), podczas, gdy 
Niemcy conajmniej z trzech. W 
konsekwencji Berlin proponuje An 
glii pakt, według którego angiel­
ska flota powietrzna byłaby trzy 
razy słabsza niż niemiecka.

Oczywiście, nic jeszcze nie zos­
tało oficjalnie zaproponowane. 
Chodzi tylko narazie o wysondo­
wanie opinii Foreign Office.

W kolach zbliżonych do angiel­
skiego M. S. Z. stwierdzono wias- 
nie parę dni temu, że jeżeli trzecia 
Rzesza zwraca się do Anglii z pro 
pozycjami nie do przyjęcia, to czy 
ni to w dwóch celach. Najpierw 
po to, by zawsze uchodzić w o- 
czach opinii za stronę, która da­
je demokracjom możność ograni­
czenia ich zbrojeń. Następnie, gdy­
by Anglia nie przyjęła ofiarowane 
go paktu, Niemcy uznałyby to za 
powód do wypowiedzenia zasady 
pak u morskiego. Jak bowiem pi­
sze O. Tabouis w „L‘Oeuvre“ pakt 
ten zaczyna już ciążyć kanclerzowi 
Niemiec, któremu obszerny pro­
gram nowych zbrojeń morskich 
przedstawił admirał Raeder. W 
związku z tym w niektórych kolach 
angielskich uważają, że Hitler i Rib 
bentrop pragną powstrzymać zbro 
jenia Anglii, zbrojenia zakrojone 
na nieznaną do ąd skalę.

Po deklaracji min. wojny Horę 
Belisha o stworzeniu nowych or­
ganizacji służby powietrznej, w 
swym przemówieniu Eden żądai 
wprowadzenia w tycie tez Baldwi- 
na, mówiąc:

„Skończyło się życie wygodnel 
Trzeba się teraz zbroić nie w ryt­
mie czasów pokojowych, ale w 
rytmie wojny. Do tego trzeba stwo 
rzyć rząd narodowy, to znaczy 
rząd z udziałem opozycji".

W tej chwili więc toczy się gra 
o rozszerzenie podstaw rządu, w 
związku z przewidywaną rekon­
strukcją gabinetu Chamberlaina 
Tymczasem rząd ten czekają nowe 
zmartwienia.

Oto, jak sygnalizują z Berlina, 
Niemcy przedstawią niedługo Lon 
dynowi memorandum w sprawie 
kolonlj. Wskazują na to ostatnie 
rozmowy Hitlera na ten tema; z 
gen. von Eppem, kierownikiem ak­
cji kolonialnej, Ribbentropem i in­
nymi działaczami kolonialnymi da­
wnych Niemiec. Memorandum zo­
stało już przygotowane i Hitler do 
maga się zwrotu wszystkich daw­
nych kolonij niemieckich, zabra­
nych na mocy traktatu wersalskie­
go. Oddanie tych kolonii jest dla 
Niemiec „kwestją honoru", bo­
wiem odebrano je pod pretekstem, 
że Niemcy nie umieją kolonizować. 
.Tymczasem, stwierdza dalej me­

ły nigdy w  swoich posiadłościach 
wydarzeń takich, jakie obecnie ma 
Anglia w Palestynie. (Argument 
fałszywy, bowiem Pales.yna to zu 
pełnie specjalne zagadnienie i nie 
jest kolonią — Z. S.).

Stanowisko Anglii wobec kolo­
nialnych żądań niemieckich jest 
znane i zdaje się nie ulegnie zmia­
nie.

Anglia nie może odbierać Dorni 
mom kolonii, które zostały im od­
dane. Dominia już wystosowały w 
rej sprawie odpowiednie protesty.

Niemcom więc na tych dwóch 
odcinkach: zbrojeń lotniczych i żą 
dań kolonialnych, tak ratwo nie 
pójdzie, jak poszło z Austrią i Cze­
chosłowacją. Tu już bowiem wcho 
dzą w grę bezpośrednie interesy 
Wielkiej Brytanii. A me może ona 
dopuścić do tego, by na jeden sa­
molot angielski wypadło trzy nie­
mieckie, jak chce Goering, ani do 
;ego, aby 80 milionowy kolos ger­
mański wzmocnił się jeszcze kosz­
tem jej obszarów kolonialnych.

Z .S.

INFORMATOR PRASOWY 1938/39
W ydawnictwo m iesięcznika „Prasa 
organu Polskiego Związku 
W ydawców Dzienników  
i Czasopism

jedyne źródło aktualnych i w yczerpujących wiadomości, 
prasy i instytucji z  prasą związanych.

N ajważniejsze działy Informatora:

dotyczących

Dzienniki i czasopism a, zrzeszone 
w Polskim  Związku W ydawców  
Dzienników i Czasopism;

Oranizacje prasowe i ich działal­
ność (Związek W ydawców, organi­
zacje dziennikarskie, instytucje  
wspólne wydawców 1 dziennikarzy):

Instytucje współpracujące z pra­
są;

Prasow e agencje informacyjne: 
Najważniejsze biura ogłoszeniowe: 
Układ zbiorowy pracy w  dzienni­

karstwie;
T owarzystwo W iedzy Prasowej; 
Międzynarodowe organizacje pra­

sowe;
Prasa polska za granicą;
Historia prasy polskiej;
A ktualna sta tystyk a  prasowa.

Do nabycia w  biurze Związku W ydawców, W arszawa, Zgoda 8/4, w  
kioskach „Ruchu" oraz w  w iększych księgarniach.

wiada „Dziennik Bydgoski":
Oblicze przyszłego Sejmu odbiegać 

będzie daleko od ideału, który w teo­
rii nakreślony został. Będzie w nim 

mało prawdziwych parlamentarzystów, 
bo widocznie Jtu lt niefachowoici“ i 
na tym terenie święci triumfy. Lo- 
d/ze nieobeznani z ustawodawstwem 
i  praktykami parlamentarnymi łatwo 
poddadzą się rączce, która ich popro­
wadzi.

Za to Ozon ma zapewnioną więk­
szość murowaną. Znawcy stosunków 
ooliczają, śe około 120 ozonowców 
jest pewnych, a do tego dochodzi coś 
około 40 naprawiaczy.
Rzecz naturalna, że tak wybra­

ny Sejm będzie SEJMEM PO­
TULNYM:

Jeżeli nie adarzą się niespodzianki, 
przysnły Sejm będzie bardzo potulny. 
Kto wie, czy nie ochwat i nawet zmia­
ny ordynacji wyborczej, o Me tego 
samobójczego kroku rząd od niego 
zażąda.

P .P .S .  I ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI.
Jest coś niesamowitego w pre­

tensji „Głosu Narodu" do P .P .ś. 
Pisze ten pożałownia godny organ 
biskupa Sapiehy:

„Główny atak  partyjnictwa skle 
rowuje się na  organizacje robot­
nicze. I  tak  P . A . A . doniosła, te  
P PS. i  „klasowe" zw iązki zaw o­
dowe już naw iązały kontakt z 
„bratnimi" organizacjam i za  Olzą, 
że tam tejsze socjalistyczne zw iąz­
k i m ają się złączyć z  ogólno-pol- 
skim i, że w  dn. 8 0 przybędzie do 
Krakowa silna reprezentacja ślą­
zaków  na socjalistyczne obchody 
„20-lecia Niepodległości", a  socja­
liści krakow scy w  sile tysiąca lu­
dzi pojadą w  dn. 11.XI do K arw i­
ny, by w ziąć udział w  tam tejszej 
uroczystości organizowanej przez 
socjalistów".
I dalej krakowski organ klery- 

kalny biadoli:
„Nie wiem, czy  można się za­

chw ycać tym i objawami „brater 
skiej" miłości. Jak  tak dalej pój­
dzie —  a  zanosi się na to, że spra 
w y potoczą się dotychczasowym  
torem —  to nasze partie rozdra­
pią pomiędzy siebie bogaty doro­
bek organizacyjny naszych roda­
ków zza Olzy".
Wypisywać coś podobnego pod 

adresem P.P.S., to jest szczyt tu-

Wiadomości z całe] Polski
ZJAZD NAUKOWY.

Komisja Naukowych Badań 
Ziem Wschodnich organizuje r 
dniu 30 i 31 października r. b. w 
Krakowie Il-gi z kolei Zjazd Nau 
kowy, poświęcony Ziemiom 
Wschodnim. I-szy Zjazd tego ro­
dzaju odbył się we wrześniu 1936 
r. w Warszawie i był poświęcony 
Polesiu, obecny Zjazd będzie po­
święcony środkowym i wschod­
nim Karpatom Polskim.

Sekretariat Zjazdu prowadzi 
Biuro Organizacji Naukowych Ba 
dań Ziem Wschodnich, W arsza­
wa, Pałac Rady Ministrów, Kra­
kowskie Przednreście 46-48, telef. 
53500 wewn. 119.
ODSŁONIĘCIE KAPLICZKI -POM 

NIKA LEGIONÓW.
Dnia 30 października b. r. od­

będzie się w pobliżu stacji kolejo­
wej Bednary koło Łowicza poświę 
cenie kapliczki - pomnika, wybu­
dowanej ku czci poległych legioni 
stów 1-szej Brygady przez lud­
ność gminy Nieborów i Kompina, 
pow. Łowickiego.

W miejscu tym w październiku 
1914 roku patrol 2 kompanii II Ba 
talionu Pierwszej Brygady w sile 
7-miu ludzi przeciwstawił się szar 
żującej sotni kozaków.

NIEZWYKŁA WĘDRÓWKA 
HUCUŁA

Niezwykłą odyseę odbył hucuł 
Fedor Szepyha z gminy Slobódka 
koło Kut. Jako małe dziecko wraz 
z ojcem dostał się przez „zieloną 
granicę" do Rumunii. W czasie

skiej, a w sumie przekroczył on 
granice 6 państw. Z kolej rozpo­
częła się taka sama tułaczka w  
drodze powrotnej do Polski, któ­
rej granice przekroczył nielegalnie 
za co odpowie przed sądem grodz 
kim w Kutach.

WYROK NA MORDERCĘ.
Przed sądem okręgowym w  Ka­

towicach odbył się proces prze­
ciwko Franciszkowi Nercie, oskar 
żonemu o zamordowanie restaura 
tura w Mysłowicach. Nerta rzuci! 
się na restauratora Adolfa Sza- 
niawę z nożem za to, że nie chciał 
mu podać wódki. W wyniku roz­
prawy sąd skazał Nerlę na 8 lat 
więzienia.

11 WIEŚNIAKÓW PRZED 
SĄDEM.

Z Kołomyji donoszą: Przed są­
dem okręgowym w Kołomyji sta­
nęło 11 wieśniaków ze wsi Bete- 
łuja, którzy odbili przemytnika z 
rąk Straży Granicznej. Dwu oskar 
żonych skazano na kary 3 i pół 
miesiąca, resztę na 2 do 10 tygod­
ni aresztu.

FAŁSZYWY FRANCISZKANIN.
Na terenie północnego Pomorza 

oraz wybrzeża pojawił się ostat­
nio osobnik w habicie franciszkań 
skim, który zbierał datki na odno 
wienie klasztoru 0 0 .  Franciszka­
nów w Trokach. Rzekomy francis- 
szkanin posiadał wszystkie po­
trzebne dokumenty na nazwisko 
o. Jana Kowalskiego z Wilna. Pe­
wnego dnia wywołał on w stanie

powrotu do Polski natknęli się na nietrzeźwym awanturę w jednym
patrol żandarmów i podczas ucie­
czki chłopak zgubił się. Rumunii 
odstawili go do granicy węgier­
skiej. Kiedy w 1936 roku chciał 
wrócić do Polski, Węgrzy odpra­
wili go do Niemiec, Niemcy — do 
Francji. W ędrówka hucuła zakoń 
czyła się aż na granicy holender-

z zajazdów w Chojnicach. „Bra­
ciszka" aresztowano i wówczas 
okazało się, że dokumenty były 
fałszywe. Przy rewizji osobistej u 
rzekomego zakonnika znaleziono 
437 zł. w gotówce, kilka cennych 
drobiazgów oraz listy... miłosne.

Oszusta osadzono w więzieniu.

GROŹNE POŻARY.

W mieszkaniu robotnika huty 
„Batory" w Katowicach Józefa 
Klemensa wybuchł pożar. Przyby­
ła na miejsce straż ogniowa zasta 
ła Klemensa leżącego w płonącym 
łóżku. Doznał on tak ciężkich po­
parzeń, że stan jego jest bezna­
dziejny. Ustalono, że Klemens po- 
łożyt się spać z papierosem, który 
w czasie gdy usnął wypadł mu z 
ust, wskutek czego powstał ogień

W zabudowaniach Jana Lipskie 
go, rolnika ze wsi Bartoszy Mas, 
pow. Kościerski (Pomorze) po­
wstał pożar. Wskutek silnego wia 
tru egień przeniósł się na sąsied­
nie /..budowania. Spłonęło 10 do­
mów mieszkalnych, 13 stodół i 5 
stajen Straty spowodowane pota 
rem wyreszą przeszło 75.000 zł-, 
podczas gdy ubezpieczenie budyń 
ków wynosi 38.915 zł. Jak usta­
lono, ogień zaprószył 6-letni Sta­
nisław Baski, który bawiąc się 
przy piecu, spowodował wysyPa‘ 
nie się płonących głowni drzewa 
na podłogę, od których zajęły s’? 
sprzęty w izbie.

W zakładzie lniarskim „Wiłen- 
ka“ w Nowej Włlejce wybuchł po 
żar, który zniszczył znaczną ilość 
materiału przetwórczego, maszy­
ny i wśród nich 100 tr ze p a k ó w  bel 
gijskich. Straty wynoszą P^t 
liona złotych. Zakład był ubezpie­
czony.

W Moszczanach obok Radym­
na wybuchł groźny pożar w fol­
warku hr. Zamoyskiego. Pożar 
straw i 16 ogromnych stert zboża 
wartości 100 000 zł. Powodów po 
żaru nie udało się ustalić. Istnieje 
podejrzenie, że sterty zostały pod- 
pat'.ne.

Czytajcie p ra te  
socjalistyczna

petu. Przecież P.P.S. i P.S.P.R- 
w Czechosłowacji współpracowa­
ły ze sobą przez cały czas, gdy 
Śląsk Zaoizański był po za gra­
nicami Polski. W dużej mierze 
dzięki działalności socjalistów z 
przed i z poza Olzy mogło zostać 
dokonane połączenie Śląska Zaol- 
zańskiego z Polską. Cóż więc 
dziwnego, że teraz socjaliści I 
zawodowcy z tamtego brzegu OL 
zy chcą i łączą się z macierzysty­
mi organizacjami.

A śkąd wściekłość chadeków 
krakowskich? Ot po prostu stąd, 
że nie mogą znaleźć swych sym­
patyków za Olzą.

NOWE POGWAŁCENIE 
KONSTYTUCJI W. M. GDAŃSKA 

W gdańskim ,,Dzienniku Urzę­
dowym" ukazał się dekret o „po­
wszechnym obowiązku służby bez 
pieczeństwa".

Pod tą skromną nazwą kryje 
się wbrew konstytucji, obowiązu­
jącej w. m. Gdańsk, zalążek sa­
modzielnej armii gdańskiej.

Na ten temat donosi w depeszy 
własnej „Goniec W arszaw sk i" : 

„Jak wiadomo, dotychczas obo­
w iązujące przepisy o statucie wol 
nego m iasta zaw arte w  Traktacie 
W ersalskim  oraz w  konwencjach  
m iędzy Polską i wolnym m iastem , 
nio przew idu ją  dla Gdańska utw o­
rzenia sił zbrojnych, albowiem bez 
pieczeństw o Gdańska gw arantowa  
ne jest przez Polskę, a  nad całoś­
cią jego granic czuw a arm ia pol­
ska.

Tym czasem  ogłoszony dekret 
zobowiązuje obyw ateli gdańskich  
do odbywania służby wojskowej 
w  szeregach policji".
Doskonale w>iemy, co słię pod 

tym kryje.
CIESZ SIĘ NARODZIE. 

Ciesz się narodzie, bo oto „ABC" 
donosi, że powstał „narodowo- 
radykalny" (czytaj oenerowski); 
komitet wyborczy, który:

„w ysuwając kandydatury hnM , 
którzy bronić będą naprawdę In­
teresów  narodu polskiego, w  im ię 
zasad programu narodowo .  ra­
dykalnego rozpoczną bezwzględną  
w alkę z  żydostwem  i  zaopiekują  
się położeniem najszerszych m as 
ludności stolicy".
A więc i oenerowcy próbują sta; 

nąć do poważnej w alk i wyborczej. 
A że jedynym i wyłącznym pro­
gramem ONR. będzie „walka z 
żydowstwem", o tym nikt wątpić 
nie może.

WYKRĘTY.
„Gazeta Polska" odwraca sy­

tuację. Nie wiedząc, jak się wy­
kręcić z gaffy ocenzurowania mo­
wy wiceprem'era Kwiatkowskiego 
— twierdzi, że ona tylko rzekomo 
technicznie wyprała mowę z jej 
istotnej treści, a natomiast prasa 
lewicowa także nie dała tej mowy
yj CC-łOŚCl.

Wolne żary, panowie. ,,Gazeta 
Polska" jest oficjalnym organem 
O.Z.N. I póJoficjalnym Rządu. P. 
Kwiatkowski jest jednym z czoło­
wych kandydatów O.Z.N. 1 wice­
premierem. To też nie kto inny, 
ale właśnie „Gazeta Polska“ win­
na była podać tę mowę, jeśli nie 
w całości ■— to przynajmniej wier­
nie. S-ek.
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ŻYCIE G O S P O D A R C Z E
Hutnictwo Śląska za Olza

W uzupełnieniu poprzednich j wyniosła w roku dobrej koniunk- 
nwag na temat znaczenia hutni- tury 1929 — 395 tys. ton półwy.
ctwa śląska za Olzą, przytoczy 
my niektóre dane za „Polską Gos 
podarczą“ (zeszyt 42):

Największym przedsiębiorstwem 
żelazno -  hutniczym na terenie 
Śląska za Olzą za zakłady hutnicze 
w Trzyńcu (w pow. cieszyńskim), 
założone w 1839 r. Kapitał zakła- 
oowy powyższej firmy wynosi 259 
miln. Icc. cz.; produkcja Trzyńca 
etanowi około 25 proc. wytwórczo­
ści wszystkich hut na dotychcza­
sowym obszarze Czechosłowacji. 
Udział tej huty w Międzynarodo­
wym Kartelu Eksportu Stali (E. 
I. A.) wynosi około 50 tys. ton wy 
robów walcowanych, t. j. około 6C 
tys. ton stali surowej. Ponieważ 
dotychczasowy udział Polski w 
E.I.A. stanowi 300 tys. ton stali 
rocznie — przyłączenie Trzyńca 
zwiększa go o 20 proc. Załogę ro­
botniczą huty stanowi 5.500 lu tz 1.

Ogólna zdolność wytwórcza su­
rówki wynosi około 530 tys. ton 
rocznie. W r. 1929 wyprodukowa­
no 475 tys. ton, w r. 1937 — 4,tQ 
tys. ton.

70% rudy przywożono z innych 
krajów (Szwecja. Z. S. R. R., 
Austria). Jakość koksu krirwińskie 
go pozwala na prowadzenie wiel- 
lrego pieca o wydajności 650 ton 
na dobę, podczas gdy największe 
piece, istniejące w Polsce (huta 
„P.łsudski" i huta „Pokój"), oS;ą- 
gają najwyżej 400 ton r.a dobę.

Przypuszczalna produkcjo surów 
ki w hutach na dotychczasowych 
obszarze Polski wyniesie w r. b. 
(na podstawie danych za 8 miesię­

cy) około 880 tys. ton, wytwórczość 
zaś Trzyńca można oszacować na 
480 tys. ton. Łączna zatem wyt­
wórczość roczna surówki podniesie 
się do 1.360 tys. ton, t. j. o 55%. 
Plan 4-letni rozwoju hutnictwa że- 
Jaznego w Polsce przewidywał pro 
dukcję surówki 1.300 tys. ton do­
piero na 1940 r. — kwota ta zo­
staje zatem osiągnięta, a nawet 
przewyższona o 2 lata wcześniej.

Zdolność wytwórcza stalowni 
trzynieckiej wynosi 600 tys. ton 
rocznie. Przypuszczalna wytwór- 
czość stali Surowej w Polsce ~  
bez Śląska Zaolzańskiego — wy­
niesie w r. b. około 1.525 tys. ton. 
a zdolność wytwórcza Zaoi/ia 
(Trzyniec i Bogumin) stanowi 
około 750 tys. ton, czyli razein 
2.275 tys. ton (w zrost o 50 pro­
cent). Plan 4-letni przewidywa' 
osiągnięcie 2.000 tys. ton dopiero 
w 1940 r. ,a więc i tutaj z a m a ­
rzenia jego zostały zrealizowane 
znacznie wcześniej.

Wytwórczość roczna walcowni

twórczości i 241 tys. ton wyro­
bów gotowych; obecną produkcję 
można szacować na 400 tys. ton 
półwyrobów i 300 tys. ton wyro­
bów gotowych. Znaczna część 
półwyrobów idzie do dalszej prze 
róbki w należącej do tegoż kon­
cernu fabryce drutu w Boguminie 
o wytwórczości około 75 tys. ton.

Oprócz Trzyńca, na terenie

Śląska Zaolzańskiego znajduje się 
w Boguminie huta, należąca do 
firmy „Alfred Hahn“, założona 
przed 50 laty, o produkcji rocz­
nej około 150 tys. ton, posiada 
jąca wielką rurownię, której wy- 
twórczość jest większa niż wszyst 
kich rurowni na dotychczasowym 
obszarze Polski. Prócz rur, huta 
w Boguminie wytwarza także że­
lazo handlowe oraz blachy czar­
ne i ocynkowane.

Doświadczenie minionego „naprężenia"
Jak wiadomo przez okres pół- 

miesięczny nasz aparat kredytowy 
byt w stanie naprężenia wobec 
dość znacznego odpływu wkła­
dów. Ten, miniony ju t  na szczę­
ście okres, zaznaczył się wycofa­
niem 300 miln. zł. wkładów, co 
stanowi około 10 proc. ogólnej 
sumy wkładów.

Sytuacja tego okresu zarysowa­
ła się też w bilansie Banku Pol­
skiego z dnia 30 września r. b.

Stopa statutowego pokrycia zło­
tem obniżona została poniżej 
30-procentowej stopy pokrycia. Z  
34.52% w końcu sierpnia na 
26.84%, t. j. o 25%3. Rezerwy 
złota spadły tylko nieznacznie: o 
11 miln. zł. Przy czym leży we 
wzroście obiegu o 35% (400 mila. 
złotych).

Zmniejszyły się lokaty żyrowe 
(o 67J5 miln. zł.), wzrosły kredyty 
dyskontowe (o 164 miln. zł.), po-

Ekspansja „Trzeciej" Rzeszy
po „Anszlusie** Sudetów

Wszyscy sobie zdają sprawę, 
że z likwidacją państwa czecho­
słowackiego w dotychczasowej je 
go formie ani problemy politycz­
ne ani gospodarcze Europy środ­
kowej i południowo - wschodniej 
nie zostały rozstrzygnięte.

Wprost przeciwnie — zaryso­
wują się nowe trudności i nowe 
płaszczyzny tarć. Conajwyżej wy­
jaśnił się fakt, z którego wszyst­
kie państwa, zdecydowane utrzy­
mać w tej części Europy swą nie­
zawisłość, muszą się liczyć:

Ekspansja, przynajmniej ekspan 
sja gospodarcza „Trzeciej" Rze­
szy nie kończy się z opanowaniem 
Sudetów. Niezależnie nawet od 
ambitnych planów politycznych 
„Trzeciej" Rzeszy — pozostaje o- 
twartym problem podstawowy go 
spodarki niemieckiej.

O BAZĘ
SUROWCOWO - ROLNICZĄ
Niemcy są wielkim państwem 

przemysłowym. Ich organizm go­
spodarczy przystosowany był do 
współdziałania z innymi krajami, 
oa którycH otrzymywały niezbęd­
ne surowce i artykuły rolnicze, a 
którym sprzedawały produkty siwe 
gc świetnie rozwiniętego przemy­
słu. Wielki kryzys zniszczył do­
tychczasowe metody współpracy 
międzynarodowej, oparte — mimo 
wzrostu murów celnych, na pew­
nej swobodzie obrotu towarów i 
kapitałów. Trzecia Rzesza, 
wkroczywszy na drogę Intensyw­
nych zbrojeń, poczęła szukać spo­
sobów utrzymania kontaktów' z 
resztą świata na podstawie „nie­
mieckiego systemu", w ramach wy 
miany kompensacyjnej. Albowiem 
trzeba to powiedzieć z naciskiem
— plan Izolowania się od reszty 
świata, plan samowystarczalności
— zbankrutował.

Problem aprowizacji
Zaslzia

Wśród zagadnień gospodar-1 (specjalnych obliczeń dla Śląska 
czych, związanych z odzyskaniem | za Olzą brak) — to i wtedy okaże 
Zaolzia, jednym z najważniej- się, że produkcja śląska jest nie-
szych jest problem aprowizacji te­
go terenu.

Jak wiemy, jest on silnie uprze­
mysłowiony. Przeważna część lu­
dności żyje z przemysłu. Lud­
ność, żyjąca z rolnictwa, jako głó­
wnego środka utrzymania, stano­
wi zaledwie niewielki odsetek lud­
ności przyłączonych powiatów. 
(Według statystyki z r. 1930, od­
setek ludności, zatrudnionej w rol­
nictwie, wynosił w okręgu jabłon­
kowskim 26,16 proc., w cieszyń­
skim — 18,18 proc., frysztackim— 
4,53 proc., bogumińskim 4,32 pro­
cent). Wysokość plonów z hek­
tara ziemi też nie jest wysoka. Je­
śli nawet przyjąć zbyt wygórowa­
ne Obliczenie, właściwe dla naj­
lepszych gruntów śląska j Moraw

wystarczająca dla wyżywienia lu­
dności tych powiatów.

Na głowę ludności — według o. 
bliczenia „Polski Gospodarczej"— 
przypada przeciętnie w kg. (dla 
Polski — przeciętna lat 1933 —37)

Zaolzie Polska
żyto 52,3 190
pszenica 29,5 61
jęczmień 13,5 42
owies 65,5 70

A zatem produkcja zbóż chlebo­
wych na Zaolziu wynosi tylko 
81,8 kg. na głowę ludności, gdy 
przeciętnie w Polsce — 251 kg.

„Polska Gospodarcza" oblicza: 
„Jeżeli nawet założyć, że spoży­
cie statystyczne na głowę ludno­
ści na Śląsku Zaolzańskim zboź

_______  chlebowych równa się tylko śred-
SPnS7£k IttlBOLU GfcOWYl niej produkcji na głowę tych zbóż

w Polsce, to i wówczas okaże się, 
że połączone powiaty odciążą 
rynek zbożowy w Polsce o ok. 40 
tys. Ł zbóż chlebowych".

Produkcja trzody chlewnej w 
przeliczeniu na głowę ludności wy 
nosi zaledwie 18 kg. na Zaolziu, 
które więc stanowić będzie pokaż 
ny rynek dla hodowli polskiej.

Ani produkcja „ersatzów", ani 
surowa kontrola zużytkowania su 
rowców (wraz z poszukiwaniami 
bogactw... w śmietnikach, t. j. na­
kazami zużyłkowania odpadków) 
nie uwolniły Rzeszy od wielkiego 
dowozu surowców. Udział importu 
surowców w spożyciu wynosi 
35 proc. bez zmiany (1937 i 1938'

Wed ug oficjalnej statystyki nie 
mieckiej wciąż jeszcze — mimo 
ogromnych wysiłków, mimo suro­
wych ograniczeń spożycia i spa­
dającej stopy życiowej — oko’o 
20% żywności nie mogło być wy­
produkowane w kraju. Anszlus Au 
strii pogorszył sytuację, gdyż Au­
stria była w jeszcze mniejszym 
stopniu samowystarczalna (ok. 
73% zapotrzebowania ludności po 
krywało własne rolnictwo).

Ponad to nie należy' zapominać, 
że Niemcy, w ramach srwej „go­
spodarki wojennej" pomyślały o 
czynieniu zapasów.

W każdym razłe, jak podaje 
„Polityka Gospodarcza" w 9 mie­
sięcy od sierpnia 1937 r. do kwiet­
nia 1938 przywóz zboża wynosił 
3 280 tysięcy ton wobec 2.060 ty­
sięcy ton przed rokiem. Import 
całości produktów spożywczych 
wzrósł w r. 1937 z 1 499 miln. ma 
rek wartości do 1.947 miln marek.

Od deklamacyj w Norymberdze 
na temat samowystarczalności Nie 
miec do faktów życiowych jest je­
szcze bardzo daleko.

PO ANSZLUSIE SUDETÓW

Cóż przynosi z punktu widze­
nia tych surowcowo - żywnościo­
wych trudności Auszlus Sude­
tów?

Kraje sudeckie są naogól niewy 
starczalne pod względem rolni­
czym. Sytuacja jest ood tym wzglę 
dem dziś podobna do sytuacji po 
Anszlusie Austrii: powstaje pro­
blem wyżywienia nowego zastępu 
obywateli Rzeszy.

W surowce kraj sudecki rów­
nież nie jest zasobny. Dużo jest 
jedynie węgła brunatnego (92% 
produkcji b..Czechos!owacji, która 
wynosiła 16 miln. t. rocznie). Rud 
nie ma. Jest rad (Joachimstal), 
grafit. Są pewne bogactwa leśne 
fedna trzecia całego terytorium 
dawniej czechosłowackiego jest 
zalesiona. Z 4Vś miliona hektarów 
przypada na niemieckie terytorium 
'ęzykowe około 1.2 mil. hektarów 
Z czechos’owackiego wywozu 
drzewa szło ok. 80 proc. do Nie 
miec. Wskutek przyłączenia Sude 
‘ów do Rzeszy znacznie się zumiej 
szy jej zapotrzebowanie przywo­
zu drzewa z zagranicy.

Natomiast przemysł przetwór­
czy krajów sudeckich jest silnie 
rozwinięty: włókienniczy, drzew­
ny, chemiczny, szklany, porcelano 
wy, instrumentów muzycznych.

Z dwóch problemów przemysłu 
sudeckiego: surowców 1 zbytu — 
oba nie są łatwe do rozstrzygnię­
cia. Z surowców ważniejszych na 
miejscu jest jedynie drzewo. Su­
rowce dla metalurgii trzeba było 
częściowo nawet w dawnej Cze- 
chos'owacji dowozić. Własne cze 
chosłowackie rudy metalurgiczne 
pozostają poza obszarem sudec­
kim (Bieruń, Trzyniec, Spisz, Roź 
niawa).

Sprawa zbytu tych produktów 
jest conajmniej tak samo trudna, 
jak sprawa zaopatrzenia w su­
rowce.

Problem Rzeszy: problem wiel­
kiego przemystu przetwórczego, 
potrzebującego surowców i zbytu

— zostaje przez Anszlus Sudetów 
zaostrzony.

PRZYSZŁOŚĆ CZECHOSŁO­
WACJI

Ampu.acja Czechosłowacji czy­
ni ją przeciwstawieniem tego czym 
była dotąd: Czechosłowacja by<a 
dotąd krajem silnie uprzemysło­
wionym. Obecnie traci prawie ca­
łą produkcję węgla kamiennego, 
znaczną część produkcji węg.a, 
metalurgii, przemysłu tkackiego 
Trudno zresztą o tych rzeczach 
mówić defini.ywnie przed osta­
tecznym wytyczeniem granic. W 
każdym razie tej samodzielnej 
roli, którą grały w Europie połu­
dniowo - wschodniej dotychczas
— Czechosłowacja grać już nie 
będzie mogła. 1 zarysowująca się 
jaż dziś skłonność do całkowitego 
uzależnienia się od „Trzeciej" Rze 
szy wzmacnia pozycję Niemiec, u- 
łatwlając im dalszą ekspansję w 
tej połaci Europy.

OFENSYWA NA BAŁKAN
Albowiem nie trzeba sądzić, że 

uzależnienie od siebie reszty Cze­
chosłowacji wyczerpuje ambitne 
plany „Trzeciej" Rzeszy. Jako je­
dno z rozstrzygnięć swych trudno 
ści (brak żywności i surowców, 
problem rynków zbytu) widzą kie 
równicy „Trzeciej" Rzeszy utrwa­
lenie swej przewagi gospodarczej 
w dorzeczu Dunaju i na Bałka­
nach. Jak wiadomo tereny te były 
widownią kan rakcji angielsko- 
francuskiej, która miała pokrzy­
żować te plany Rzeszy. Anglia 
przyznała Turcji kredyt 16 milio­
nów funtów, Francja — Bułgarii 

i kredyt 275 mil. fr. Sumy miały o- 
zywić obroty handlowe tych kra­
jów z Anglią i Francją. Prowadzo 
r.c rozmowy na temat dos awy na 
fty rumuńskiej, na temat kredytu 
francuskiego dla rolnictwa Ru 
muitii. Wiele też obiecywano po 
rozmowach, jakie prowadził na 
bałkanach finansista angielski 
p Boo.hby.
ROBOTN. (poniedz.) 20.10 A. S

Dotychczasowa sytuacja była 
już i tak dla Francji i Anglii dosta 
tecznie alarmującą. Niemcy zabie- 
rały 40% eksportu Rumunii, % — 
Jugosławii, lĄ — Rumunii, t/ó — 
Bułgarii. Obecnie, po Anszlusie 
krajów, które wymagają surow­
ców, żywności i rynków zbytu — 
Niemcy jeszcze bardziej zamierza 
ją wzmóc swą ekspansję. Taki był 
cel traktatu niemiecko - tureckie­
go, taki też był cel podróży mini­
stra Funka. Ze względu na swe 
ubóstwo pod względem złota i de 
wiz, Rzesza niema innej drogi, jak 
starać się swych kontrahentów u  
zależnić od „systemu niemieckie

go", Ł j. skłonić Ich do zamiany 
ich produktów na wytwory nie­
mieckiego przemysłu.

Dalsze losy Europy południowo 
wschodniej zależą od całego splo­
tu okoliczności: jak dalece kraje 
te będą się chciały poddać nieza- 
wsze wygodnemu „systemowo nie 
mieckiemu", czy Anglia i Francja 
wzmogą swą kontrakcję, któraby 
zdolna była wzmóc sprzeciw wo­
bec „systemu niemieckiego" na 
Węgrzech, w Jugos.awii, Rumu­
nii, Turcji...

Zawarte ostatnio porozumienie 
polsko - niemieckie, które zape­
wnia Polsce korzyści kredytowe, 
a Rzeszy — zbyt artykułów prze­
mysłowych, dowodzi, że Rzesza 
wyzyskać pragnie wszelkie możli 
wości wzmocnienia swej pozycji 
gospodarczej.

Chodzi jeszcze o to, czy wscho­
dni i południowo - wschodni są- 
sledzi Rzeszy nie powinni pomy-> 
śleć o jakichś formach wzajemne­
go ożywienia stosunków gospo­
darczych, coby zapobiegło ewen­
tualnej ich jednostronnej zależno­
ści.

11 miln. zł. Przyczyna leży we 
wzroście obiegu o 35% (400 miln. 
miln. zł.).

Czym to się tłumaczy? Bank 
Polski zwiększył swą aktywność, 
pragną: przyjść z pomocą znajdu­
jącym się w tarapatach instytu­
cjom kredytowym.

Co więcej! Przy obniżce stopy 
pokrycia poniżej 30%, w myśl sta­
tutu stopa dyskontowa musiałaby 
byt podniesiona. Bank nie zasto­
sował się do tego i całkiem słusz­
nie, bo tym samym byłby wywołał 
skutki wręcz przeciwne zamierzo­
nym, t. j. rozszerzeniu działalno­
ści kredytowej. A dalej — Rada 
Banku Polskiego stanęła na grun 
cle zmiany statutu Banku w punk 
cle mówiącym o tym podniesieniu 
stopy dyskonta przy spadku po­
lery cia poniżej 30%.

Prci/niemy z  tych faktów wy­
ciągnąć pewne wnioski: okazu ie
się, że w pewnych warunkach 
przepisy, krępujące aktywność in­
stytucji emisyjnej, są zbyt sztyw­
ne. Można je rozluźnić bez oba­
wy o „rozbicie systemu pienięż- 
nego", o „inflację" z deprecjacją 
pieniądza“ l t. p. Może więc nie 
są taką znów herezją poglądy, 
domagające się np. trwałego ob­
niżenia stopy pokrycia lub ułat­
wienia na innei drodze większej 
aktywności instytucji emisvjne). 
I to nietylko wówczas, gdy trzeba 
przebyć okres naprężenia, ale wów 
czas, gdy chodzi o bodziec dla 
zwiększenia działalności gospo­
darczej.

Rozumiemy, że co innego krót­
ki okres napięcia (przez pierwsze 
dziesięć dni października spadł 
obieg biletów a procent pokrycia 
złotem wzrósł do 28j3%), a so 
innego — przyjęcie nowych metod 
o charakterze trwałym. Ale przy 
kład sposobu przezwyciężenia kry 
rysu finansowego jest wielce 
pouczający.

(o l) .

Jugosławia a Rzesza Niemiecka
Rozwój stosunków handlowych

Jak  piszemy osobno, Anszlus państw dorzecza Dunaju:
Sudetów wzmaga jeszcze tenden­
cje ekspansyjne „Trzeciej" Rze­
szy. Jednym z krajów, gdzie Rze­
sza pragnie wzmocnić swą pozy­
cje, jest Jugosławia.

To też w podróży ministra Fun­
ka Jugosławia odgrywała wielką 
rolę. Ciekawie kształtowały się w 
ciągu lat ostatnich stosunki han­
dlowe Jugosławii. Rzesza co raz 
hardziej wzmacniała swą pozycję. 
W r. 1924 Niemcy dostarczały za­
ledwie 8,3% importu Jugosławii; 
w r. 1929 — 15,6%, w r. 1937 — 
32,9. Jednocześnie zmniejsza się 
udział Austrii, Czechosłowacji 
(prawie o połowę, do 10,4% oraz 
11,2%), a także — Włoch.

Podobnie przedstawiała się 
sprawa eksportu Jugosławii. Niem 
cy podnoszą swój udział w wywo­
zie z tego kraju z 4.1% (1924) na 
8,5 (1929) i 21,7%. Udział Austrii 
i Czechosłowacji — spada. Spada 
również udział Włoch.

Cóż to znaczy? Jugosławia, 
Austria i Czechosłowacja należa­
ły do państw sukcesyjnych Austro. 
Węuier? Rzeszy udało się zerwać 
nici wzajemnych stosunków, któ­
re umożliwić by mogły wytworze­
nie się wspólnoty gospodarczej

Węzeł komunikacyjny
w Boguminie

Pisząc o znaczeniu gospodar­
czym Śląska za Olzą, wspomnieli­
śmy o znaczeniu zaolzańskiej sieci
komunikacyjnej.

Oto co pisze na temat znaczenia 
Bogumiina w tranzycie „Polityka 
Gospodarcza":

„W Boguminie, który był naj­
większym dworcem towarowym 
Czechosłowacji, łączą się niesły­
chanie ważne linie kolejowe, bie­
gnące do Słowacji, na Węgry oraz 
na Południowy Wschód. Przy tej 
okazji warto przypomnieć, że wła­
śnie przez Bogumin przechodziła 
sławna niemiecka „droga do Bag­
dadu". Przez Bogumin idą stale

pociągi naładowane rudą i drze­
wem ze Słowacji, naftą rumuńską, 
węglem, koksem i żelazem z rewi­
ru ostrawsko - karwińskiego oraz 
znaczną ilość innych towarów za- 
frachtowanych w portach Bałty­
ku, Morza Czarnego i Adriatyckie 
go lub odchodzących do tych por­
tów. Możliwości gospodarcze, ja ­
kie daje Polsce posiadanie tak waż 
nego węzła komunikacyjnego, są 
poprostu ogromne, gdyż śmiało 
można powiedzieć, że kto posiada 
Bogumin, ten ma w swym ręku 
klucz kolei środkowo - europej­
skich".

w r.
1924 Austria i C zech o sło w ac ja  do­
starczają Jugosławii 5 razy więcej 
niż Rzesza, w r. 1937 — Rzesza, 
przekracza o 50% te dwa pań- 
?t- -a. W r. 1924 Austria i Czecho­
słowacja odbierują od Jugosławii 
8 razy więcej towarów niż Rze­
sza w r. 1937 — Niemcy już osią­
gają przewagę.

W tymże czasie udział wielkich 
państw zachodnich i Ameryki w 
przywozie Jugosławii spada z 17.9 
na 15.8%, zaś w wywozie tego kra. 
ju — wzrasta z 5.7 na 17,4%.

Włochy wyszły z ostatnich prze­
o b r a ż e ń  osłabione. Nie trzeba za­
pominać, że również wojna z Abi- 
syn a osłabiła ekspansję handlową 
tego kraju, nawet na pobliski ry­
nek jugołowiański. Ich udział w 
przewozie do Jugosławii spada 
z 20.5%, w 1924 na 8.3% w roku 
1937, udział w wywozie Jugosła­
wii — z 28,9% na 9,3%. W roku 
1937 obserwuje się inż zresztą pew 
ne ożywienie, ale wciąż jeszcze wy 
zranvm jest partner berliński I 
wątpi we, czy Rzym na to umoc­
nienie przewagi Berlina patrzy 
łaskawym wzrokiem.

Anszlus Austrii i części d. Cze­
chosłowacji wzmacnia pozycję 
Wielkich Niemiec.

Jeśli przeliczymy obroty zagra­
niczne Jugosławii w r. 1937, u- 
wzgłędniając obszar wielkich Nie­
miec, to jest doliczając obroty 
Austrii i % udziału Czechosłowa­
cji (co stanowi, oczywiście, dowol­
ne przypuszczenie), otrzymamy 
nrzywóz do Jugosławii. Wielkie 
Niemcy: 47%, pozostałe państwa 
■/nk'-esyjne (Węgry, Rumunia, re­
szta Czechosłowacji) 11,9%, Wło- 
-hv  8 3%, mocarstwa zachodnie 
15,8. wywóz z Jugosławii: Wiel­
kie Niemcy: 37.8%, pozostałe
naństwa sukcesyjne 9,4%; Wło­
chy, 9.3%, mocarstwa zachodnie
17.4%.

Na tej podstawie wyrobić sobie 
można zdanie o handlu zagranic*.
nym Jugosławii w najbliższych 
okresach, oraz — .można pojąć 
jak silną pozycją Wielkie Niem­
cy już dotąd zdołały tu osiągnąć.



Twórca idei panarabskiej
a

Zycie T. E. L aw rence’a
W  rokti 1914 Lawrence otrzymu­

je rozkaz udania się w gory Synai, 
gdzie ma zbadać strtegiczny cha­
rakter terenu. Lawrence zaczyna 
przemyśliwać nad planem rozgro­
mienia Turków z pomocą plemion 
arabskich. Anglia w pierwszym o- 
kresie wojny światowej starała się 
zrobić wszystko, co możliwe, aby 
powstrzymać Turcję od udziału w 
konflikcie po stronie Niemiec. La­
wrence, wówczas kapitan, m ano- 
wany został obserwatorem Intel­
ligence Service'u w Kairze.

Przez dwa lata zbiera Lawrence 
Informacje, zabiegając o zmonto­
wanie frontu arabskiego. Zbyt ru 
chliwy kapitan drażnił jednak wyż­
szych dygnitarzy brytyjskich, któ­
rzy starali się odwołać go do An­
glii. Korzystając z krótkiego urlo­
pu, Lawrence na własną rękę uda­
je  się do emira Hussema do Mek-.

ki potem zaś porozumiewa się z 
Fajsaiem. Stojąc na czele wojsk 
zjednoczonych władców arabskich, 
Lawrence wygrywa szereg bitew i 
usuwa niema! całkowicie Turków 
z Hedżasu. Po druzgocącej klęsce 
Turków pod Alcabą, Lawrence po­
wraca do łask swoich zwierzchni­
ków. Pełne zrozumienie znajduje J

u generała Edmunda Allerfby, któ- j 
ry przybył do Egiptu. Allenby daje 
wolną rękę kapitanowi. Lawrence 
organizuje bunt w Syrii przeciwko 
Turkom, dezorganizuje zupełnie 
komunikację na tureckich liniach 
strategicznych i umożliwia w ten 
sposób podjęcie przez gen. Allen­
by ofensywy w Palestynie. 
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Wśród dzieci szkolnych
tylio 30 pnr. ztfrowytii

Przeprowadzone w b. r. badania 
dzieci szkolnych pod względem 
zdrowotnym dały następujące wy­
niki:

Na 200 tysięcy dzieci, objętych 
badaniami, okazało się, że 4 proc. 
— to zupełne kaleki i dzieci upo­

śledzone, 30 proc. dzieci zdrowe i 
mocne, 06 proc. dz.eci, u których 
stwierdzono jakieś wady bądź 
nawet schorzenia. Przeciętnie l/B 
dzieci przedstawia niedostateczny 
stan odżywiania, a 20 — 30 proc. 
wykazuje niedokrwistość.

Hls'oLa Domu* Mi sui
Caron flat-hirocmon Mitsui, szef 

Koncernu Mitsui, dysponuje kap ita­
łem około S00 milionów jenów, dyk­
tu je  rozporządzenia arm ii 110.009 
parcowników, zatrudnionych w cen­
trali, w filiach krajow ych 1 zagra­
nicznych. M itsui je s t największą po­
tęg ą  finansową na Dalekim Wscho- 
dzie..

Dzieje powstania olbrzymiego kon 
eernn japońskiego są historią rodzi­
ny Mitsui. Rozpoczyna «ię ona w  
XVII wieka wraz z założeniem w  
Tokio magazynu w stylu amerykań­
skim  przez Haehtrobel Mitsui, pierw­
szego fundatora potężnego koncernu 
przyszłości W swoim magazynie 
wprowadzi/ Mitsui rewolucyjne 
owe czasy Inowiu-Je: staże ceny i
sprzedaż za gotówkę. Trzeba przy 
tym zauważyć, że w Japonii ówcze­
snej sprzedawano na kredyt, ceny 
były nieustalone a regulowano ra­
chunki raz na rok. Olbrzymie po. 
wodzenie, 7. jakim  się spotkały ino- 
w acje Mitsui, skłoniły go do założe­
nia banku i wprowadzenia obrotu 
czekowego. Ilacliirobei był poza tym  
m istrzem  reklam y: zorganizował ją 
w teatrach  w ten sposób, Iż każdy 
ak to r, który w swojej partii wymó­
wił w tekście zręcznie wplecione na­
zwisko Mitsui, otrzym ał odeń specjał 
ne honorarium. Jeśli deszcz padał, 
klienci Mitsui otrzym ywali g ra tis  pa 
rasole z naoliwionego papieru, nn 
k tórym  wymalowana była wielkimi 
literam i nazwa „M itsui".

Hachirobel Mitsui, zdobywszy już 
wielki m ajątek, zorganizował w spo­
sób wzorowy pracę i pomoc dla swo 
Ich pracowników. Pracownicy zasłu­
żeni dla firmy po przepracowania pe 
wnej ilości lat otrzymywali stałą 
pensję, która nie mogła być Im odję­
ta w razie choroby, niezdolności do 
pracy czy Inwalidztwa, czyli otrzymy

wali oni rentę. Również rodziny p ra ­
cowników korzystały w razie potrze­
by z zapomóg i zasiłków od firm y 
Mitsui, W JC81 toku zorganizował 
założyciel koncernu MHsol coś w ro­
dzaju dzisiejszej pomocy lekarskiej 
dla personelu firm y.

Dzisiaj koncern Mitsui zarządzony 
jest przez radę familijną, która słę 
zbiera raz na miesiąc na tajnym po­
siedzenia. Przewodniczącym rady 
jest senior rodziny Mitsui. Koncern

Mitsui posiada obecnie składy towa­
rowe, m agazyny, kupanne, uanki, i»- 
bryki włókiennicze, przędzalnie, li. 
nie okrętowe, fabryk! papieru, wy­
daje szereg dzienników i periodyków 
— słowem działalność jego obejmuje 
omal wszystkie dziedziny handlu, 
przemysłu 1 finansów. Ma on też 
wy łączny, nadany mu przez cesa­
rza przywilej posiadania i prowadzę 
nla fabryki amunicji.

W  tym momencie rozpoczynają 
słę niepowodzenia Lawrence‘a. Po 
osiągnięciu największego zwycię­
stwa — zdobyciu Damaszku — La­
wrence pragnie Już tylko ucieczki 
od mordów i okrucieństw, którym 
nie jest w stanie przeszkodzić. Ge­
nerał Allenby zwalnia go na włas­
ne żądanie. Z bólem serca Lawren 
ce konstatuje, ie  wszystkie jego 
wysiłki poszły na marne, gdyż An­
glicy nie dotrzymali przyrzeczeń, 
złożonych Arabom. Uwolniono lu­
dy arabskie od jarzma tureckiego 
jedynie po to, aby nałożyć na nie 
jarzmo angielskie. Lawrence, któ­
ry został już pułkownikiem, ucieka 
do Anglii, aby zapomnieć o  swo­
ich przeżyciach. Polityka w Anglii 
i Francji wobec Arabów napawa 
go oburzeniem. Odrzuca odznaczę 
nia, honory, jakimi król Jerzy V 
chciał go obdarzyć za oddane usłu­
gi * Odtąd zajmuje się wyłącznie 
pracą literacko - naukową. Przygo 
towuje książkę p. t  „Siedem Fila­
rów Mądrości", o  której H. G. 
Wells powiedział, że jest najpięk­
niejszym dziełem, pisanym prozą, 
j'akie ukazało się w Anglii.

W roku 1927 Lawrence pod przy 
branym nazwiskiem T. E. Shaw 
wstępuje do lotnictwa i wyjeżdża 
do Indyj. Od tej chwili rozpoczyna 
się psychoza: „naoczni świadko­
wie" widzą Lawrence‘a niemal 
wszędzie na Wschodzie, gdzie tyl­
ko się coś dzieje. Powstaje praw­
dziwa legenda. Lawrence'a widzia­
no rzekomo w Tybecie, w Chinach, 
w Azji Mniejszej, w Afganistanie, 
ale żołnierz „Royal Air Force", T. 
E. Shaw, faldycznie przebywa w  
Peshawar. W Izbie Gmin wnoszą 
interpelacje, ponieważ opozycja 
przypuszcza, iż rząd zamierza

I przedsięwziąć jakieś kroki wojenne 
na Wschodzie. W roku 1932 wra­
ca Lawrence do Anglii i w Bir­
mingham udaje się do teatru na pre 
mierę sztuki G. B. Shawa „Zbyt 
piękne, aby było prawdziwe". Sie­
dzi w loży w towarzystwie autora, 
który w swej sztuce stworzył pos­
tać, będącą wierną kopią Lawren­
ce'a.

Nadchodzi dzień 13 maja 1935{

r.; pułkownik Lawrence, nlekoro- 
nowany król Arabii, gmie w banal­
nym wypadku motocyklowym. Ab­
surdalna legenda jest silniejsza od 
rzeczywistości. Jeszcze dzisiaj spo­
tyka się ludzi „dobrze poinformo­
wanych", którzy twierdzą, że wia­
domość o zgonie Lawrence'a była 
tylko zręcznym manewrem Intelli­
gence Service'll.

Produkcja złota
w Iranswalu

Kopalnie złota w  Transiealu wypro­
dukowały I j035j00O uncyj we wrześniu 
r bieś. wobec 1047000 w sierpniu r. b. 
i 984000 uncyj we wrześniu 1937 r.

Wartość produkcji za 3 kwartały r. b. 
wynosiła 63,64 miln. Ł. wobec 61,63 
miln. w analogicznym okresie 1937.

Elektryczne ognie sztuczne

i Jakie kolonie odebrano Niemcom
po r. 1918?

Na tle tendencji rewindyka­
cyjnych 111 Rzeszy odnośnie utra­
conych po w.elkiej wojnie ko­
lonii niemieckich, przypomnieć 
wypada, jakie to obszary ko. 
lonialne utraciły Niemcy od 1918 
roku. Podstawę zarządu więk 
szośclą tych kołonii stanowią man 
daty L’gi Narodów. Na tej zasa­
dzie mniej więcej połowa Togo 
(Afryka) znajduje się pod zarzą­
dem Anglii, reszta zaś przypada 
Francji Z innych obszarów Afry 
kańskich, Kamerunem rządzi 
Francja, nieznaczną zaś jego czę­
ścią — Angfa. W Afryce Wschód 
niej Tanganaika należy do Anglii, 
kraj zaś Ruanda - Urundi — do 
Belgii. Dawne obszary kolonial­
ne niemieckie przyłączone zostały 
do Unii Południowo - Afrykań­
skiej (dominium angielskie). Wys­
py na Ocean'1, należące dawniej 
do Niemiec, a więc archipelag Bi

smarcka, wyspy Marszałkowskie, 
Karoliny i Mariańskie przypadły 
Japonii Północno - wschodu a 
część Nowej Gwinei znajduje się 
pod zarządem Stanów Zjednoczo­

nych Australii. Ostatnim wresz­
cie terenem kolonialnym Niemiec 
było Klaoczau w Azji, obecna wła 
sność Japonii

Po dzień dzisiejszy stosujemy 
przy urządzaniu ogni sztucznych 
po prostu stary wynalazek owego 
mnicha Schwarza, który to przed 
wiekami obdarzył cywilizowany 
świat groźnym podark.em w po­
staci prochu. Tymczasem techni­
cy szwajcarscy doszli do tego, iż 
udało się uniknąć niebezpie­
czeństw, związanych z zastosowa 
niem prochu, przez koncepcję elek 
trycznych ogni sztucznych, kalku. 
lujących się taniej i nie groźnych 
dla nikogo. Wynalazek ten ma zo 
stać zademonstrowany na narodo

wej wystawie szwajcarskiej w Zn 
rychu, gdzie funkcjonować będzie 
instalacja o napięciu 50.000 volt 
(prąd stały). Przy pomocy tej in­
stalacji wytwarzane będą całe 
kaskady iskier, strumienie różno­
kolorowego światła, świetlne łuki 
i inne cuda, których dotąd nie u- 
dawało się uzyskać, instalacja 
szwajcarska wywoływać będzie 
sztuczne burze w zamkniętym po­
mieszczeniu z błyskawicami „fa» 
brykowanymi" przez generatory, 
o napięciu 2 miln. volt.

Inwestycje w uzdrowiskach
polskich

m&mi

Hodowla zwierząt futerkowych
w Siuncii

Poza przeprowadzanymi na wiel 
ką skalę inwestycjami w Zakopa­
nem, w szeregu innych uzdrowisk 
rozpoczęto prace, zmierzające do 
zaspokojenia potrzeb i zwiększenia 
wygód kuracjuszy. W Szczawnicy 
Komisja Zdrojowa przystąpiła do 
budowy kanalizacji oraz rozpoczę­
ła wstępne prace nad planami wo­
dociągowymi. W Lubieniu Wielkim 
powstanie wkró ce dom zdrojowy, 
inowrociaw zamierza rozszerzyć 
elektrownię oraz rozbudować chto 
dnię w rzeźni miejskiej. W Otwo

ckti wreszcie z póśrod większych 
inwestycyj ma być wkrótce rozpo 
częta budowa wodociągów i kana­
lizacji oraz rzeźni.

Ponadto dowiadujemy się, iż dy 
rektor Ciechocinka p. St. Wiśnio 
wski uzyskał pierwszą zaliczkę w 
kwocie 200 tys. zł. na oudowę do­
mu zdrojowego, którego brak w 
Oechocinku dał się dotkliwie od­
czuwać. Całkowity kosztorys do­
mu zdrojowego wynosi 2 miliony, 
zi

Hodowla zwierząt futerkowych 
w Szwecji rozwija się coraz po 
myślniej. ja k  obliczają fachow­
cy, wartość zwierząt hodowanych 
na róknych fermach, sięga obecnie 
sumy ponad 28 milionow koron. 
Hodowlę zwierząt futerkowych nu 
szerszą skalę rozpoczęto w Szwe 
cjl zaledwie przed 12 laty; w cią­
gu tych kilkunastu lat rozwinęła 
się ona tak wspaniale, i ł  tv chwat 
obecnej liczba hodowców zwierząt 
wynosi blisko 5 tysięcy.

Jak wynika z  danych centralnej 
organizacji szwedzkich hodowców 
lisów, liczba zwierząt futerkowych 
na fermach szwedzkich wynosi 
300,000, a zatym wzrosła ona iv 
porównaniu z  rokiem ubiegłym o 
i0 %  . Większość zwierząt, ho­
dowanych na fermach, gdy i  60% 
stanowią srebrne lisy, których 
znajduje się 170,000. Niebieskich 
lisów liczą farmy 38,000 stztuk, 
zaś nutrii, które dopiero od nie­
dawna hodowane są w Szwecji, a 
których liczba wzrasta znacznie 
z roku na rok, znajduje się obec­

nie w hodowli 12,000 sztuk. Poza 
wymienionymi zwierzętami ho­
duje się w Szwecji dość dużo 
krzyżaków, czerwonych lisów, 
szenszyll i t. p.

Klimat Skandynawii okazał się 
odpowiedni dla hodowli zwierząt 
futerkowych, dzięki czemu gatunek 
futer, hodowanych tv Szwecji, za 
liczą się do b. dobrych. Szwecja  
posiada największe na świecte 
zapasy niebieskich lisów; kraj 
ten pokrywa obecnie % całe] pro. 
dukcji światowej tych zwierząt, 
produkcja zaś srebrnych lisów wy 
nosi 10% światowej wytwórczości. 
Dochody szwedzkiego przemyśla 
futerkowego >v roku ubiegłym wy 
niosły ponad 10 miln. koron, w ro 
ku bieżącym wpływy zwiększą się 
przypuszczalnie do 13 miln. ko­
ron, równocześnie jednak wzrosły 
wydatki, głównie ze względu na 
zwiększone koszty pożywienia.

Zauważyć należy, że 90% 
szwedzkiej produkcji zwierząt fu ­
terkowych przeznaczonych jest na 
eksport.

Ziemi! pochłonęła góro

Londyn -- ośrodkiem handlu
kfśiią daniną

P. wice-pretnier Kwiatkowski podczas zwiedzania wielkich za­
kładów przemysłowo • hutniczych w Trzyńcu.

Światowy handel kością słonio­
wą, artykułem, który dotąd jesz­
cze nie stracił wartości ani atrak­
cyjności, koncentruje się w Lon­
dynie. WspaniaJe trofea myśli 
skie przechowywane są w spe­
cjalnej wielkiej hali londyńskiej, 
gdzie rocznie dokonywa się obro­

tów kością słoniową w ilości ok. 
120 ton. Nie cały zresztą zapas 
kości słoniowej, przechowywany 
w Londynie, pochodzi z łupów my 
śliwskich. gdyż znaczną ilość przy 
wożą różni wędrowcy afrykańscy, 
którym udało się znaleźć cenną 
zdobycz na cmentarzyskach słoni.

W Honduras wydarzyła się nie 
zwykle ciekawa katastrofa*, która 
na szczęście nie pociągnęła za 
sobą większych ofiar. W okolicy 
wysokiej na 100 stóp góry LMentc 
Blance rozwarła się nagle ziemia 
i pochłonęła górę.

Zjawisku temu towarzyszyły 
gwałtowne grzmoty podziemne. 
Okolica, w której znajdowała się 
pochłonięta góra, jest pochodze­
nia wulkanicznego. Nagłe znik 
nięcie góry, na miejsce której po­

wstała głęboka na kilka metrów, 
szczelina, wywołana wśród miej­
scowej ludności olbrzymie wraże­
nie.

List Lotem 
zastępuje  
t e l e g r a m

Na zdjęciu — pomnik bohaterskiego króla Belgów, Alberta 1-go, 
który został uroczyście odsłonięty w Paryżu przez króla Leopolda 
Hl-go w obecności Prezydenta Republiki francuskiej Lebrun, oraz 
członków rządu francuskiego i belgijskiego.
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Plate i pensje górnicze na Zaoiz.u M i  niw
Przeliczenie zarobków robotni­

czych po kursie urzędowym  1 zl. 
fc  6.25 Kcz., w yrządziło robotni­
kom ogrom ną szkodę. W  ciągu o- 
statn iego roku a w ięc na diugo  
przed wkroczeniem  wojsk pol­
skich na Śląsk zaolzański noto w a 
no zniżkę kursu korony, skutkiem  
czego  OBNIŻYŁA SIĘ REALNA 
W hR T O śC  ZAROBKÓW ROBOT 
NICZYCH.

W  tej sytuacji gotow ali się gór­
nicy do walki O PODWYŻKĘ 
PLAC, do której nie doszło jedy­
nie z powodu naprężonych stosun­
ków  na pograniczu.

Ustalenie jeszcze n iższego kur­
su przez w ładze polskie, odczuli 
dotkliw ie górnicy, gdyż wartość 
zarobków  obniżyła s:ę tak znacz­
nie, że górnicy nie są  w  stanie wy 
żyć ze sw ojej pracy.

Bolączkę tę powiększa wreszcie 
ogrom na drożyzna. Górnicy nie 
m ogą w  tej sprawie pozostać 
bojętni. żądaniu, aby władze poło 
żyty kres panoszącej się drożyźnie

a częstokroć paskarstwu uprawia­
nemu przez niesumiennych handla 
rzy, tow arzyszyć musi POSTULAT 
REWIZJI PLAC I PODWYŻKI ZA 
ROBKÓW. W tym kierunku pod­
jęli górnicy pierwsze kroki, upowa  
żniając kierownictwo CZG. do wy  
stąpienia w obec przem ysłowców o  
podwyżkę płac.

Place górników karwińskich ze 
względu na wysoki gatunek w ę­
gla j ciężkie warunki pracy były 
w yższe od zarobków pozostałych  
dzielnic Polski i przewyższały zna 
cznie płace na Górnym Śląsku. DO 
WYŻSZYCH ZAROBKÓW MAJĄ 
GÓRNICY TUTEJSI PRAWO ZE 
WZGLĘDU NA JAKOŚĆ I WAR 
T O ść  SWOJEGO PRODUKTU —  
JAK T E ż Z POWODU MOŻLI­
WOŚCI DOGODNEGO UZYSKI­
WANIA JAKOŚCIOWYCH PRO­
DUKTÓW POCHODNYCH Z WĘ  
OLA. Stwierdzić należy, że obec­
nie place górników spadły tak zna 
cznie, że górnik karwińskl zarabia 
o przeszło 10 proc. mniej od gór-

Kronika krakowska
Z miasta

JA K  PO ZN A JE  S IĘ  W P IŚM IE
SKŁONNOŚCI H IST E R Y C Z N E ?

S ta ran iem  Tow. Krzewienia św ia ­
domego M acierzyństw a i Reformy 
Obyczajów  w ygłosi w poniedziałek 
d n . 24 bm. o godz. 18.30, w sali od­
czytow ej p rzy  ul. Dunajewskiego 7, 
U m il D alew ski odczyt p. t. „Jakpo- 
sn a je  się w piśm ie skłonności h is te ­
ryczne : " P o  odczycie grafologiczne 
oceny pism, przyniesionych przez 
słuchaczów .

N A  TARGU.

Mieko niezbierane l i t r  18— 20 gr. 
śm ie ta n k a  l i t r  50— 60 g r. śm ie tan a  
l i t r  zł. 1—1.20. S er zwycz. kg . 70— 
80 g r. M asło w ybór. Kg. zł. 3.20, 
otoł. kg. zł. 3, kuchenne kg. zł. 2.80. 
J a j*  Kg- zł. 1.60— 1.80. B u rak i śwl- 
kłowe Kg. 8—rlO g r . C ebula kg. 15— 
20;. g r . M archew  kg. 9— 10 g r. P ie- 
truszica kg. 15— 20 g r. S eler kg . 18 
—20 gr. Z iem niaki kg. 8 — 10 gr. 
G ruszk i kom p. kg . zł. 0.80— 1, deser, 
kg . zł. 1.20— 1.00. J a b łk a  kom p. kg. 
7 0 — 90 gr., stoł. kg. zł. 1— 1.30. ś liw ­
k i  w ęg. K raj. kg . zł. 1.30— 1.50. B ru ­
sznice l i tr  50—55 g r. Gęś żyw a szt. 
zł. 5—7, b ita  sz t. zł. 4— 6. In d y k  i in­
dyczka szt. zł. 4.50— 8. K aczka ży ­
w a szt. zł. 2.50 — 3.50, K u ra  żyw a 
szt. zł. 3— 5. K u rczę ta  p a ra  zł. 3— 5. 
Z a jąc  w  skórce sz t. zł. 2— 2.50. K arp  
Śywy m ały  kg . zł. 1.60, duży kg . zł. 
L80. B rzan a  leszcz szczupak  kg. zł. 
8.80—3. W iślane dsbne i  średnie kg. 
Bł. 0.80—1. W

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 24 października.

6.57 P ieśń  poranna. 8.10 P ły ta  za 
p ły tą ... o raz  w iadom ości bieżące. 
11.15 U tw ory  Mod es La M ussorgakie 
go (p ły ty  z W arszaw y). 14.00 Muzy 
k a  obiadow a w  w yk. O rk. Rozgł. 
K atow ickie j. 14.50 P ro g ram . 14.55 
K rakow ski dziennik  sportow y. 17.45 
Billy M ayeri: A kw arium , su ita  (pły 
ty  z  W arszaw y ). 18.00 O dczyt: „ Jak  
pow staje  ilu s tra c ja ? "  — wygł. dr. 
S tan isław  Jan ik , a sy s te n t U. J .  —  
18.10 R ec ita l fo rtep ianow y S tan lsła  
w a Szw arcenberg  -  Czernego. 22.00 
„ ś lą sk a  P ozy ty w k a" —  aud. słow ­
no-m uzyczna. M uzyka rozryw kow a 
w w yk. O rk. Rozgł. K atow ickie j. — 
23.05 Zakończenie auaycji.

W lO riEK , 25 października.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Płyta za pły­

tą... oraz wiadomości bieżące. 11.15 Mu­
zyka hiszpańska (płyty > Warszawy). 
14.00 Muzyka obiadowa (płyt). 14.50 
Program. 14.55 Sprawy gospodarcze. 
15.’ 5 „Czy wiecie, że..." w oprać. dr. Ja­
na Reguły. 18.00 „Zapomniany kompo­
zytor: Stanisław Damięcki", pogadankę 
hiuzvczoą wygł. dr. Józef Rei-a, doe. 
U. j .  18.15 Muzyka polska (płyty) 22.55 
Komunikat sportowy. 23.05 Zakończenie 
audycji.

X n a
A D R IA : „P ro feso r W ilczur".
A TL A N T IC : „W rzos" i „C yrulik

w arszaw sk i" .
PROMIEŃ: „Piętnastolatka".
L O PP : „św iecznik  kró lew ski" 1

..H uragan"
K IN O  PRO M IEŃ . „N aw rócony 

g rzeszn ik ' t  „Złote kobietk i".
ST E L L A : „K rólow a W iktoria".
SW IT: „G eniusz sceny".
L O P P : „G rzech m łodości" i  „M i­

lioner u a  tydzień".
U CIEC H A : „ P a ry żan k a" .
W ANDA: „Tyran".

Radfo Poznań
•O N IED ZIA LEK , 24 październ ika

8.10 W iadom ości bieżące. 8.15 — 
N asz  ko n ce rt po ranny  (płyiy>- 
P ogaw ędka  d la  kobiet. 11.15 A udy­
c ja  z  cyklu  „K oncerty  z tow . o rk ie­
s t ry "  (p ły ty ) . 14.00 M iłe południe 
(p ły ty ) . 14.45 P ro g ra m  n a  ju tro .— 
14.50 P rzeg ląd  giełdowy. 18.00 — 
S k rzy n k a  ro ln icza —  inż. D ominik 
S tarzeńak i. 18.10 Ulubieniec A m ery 
k i (p ły ty ). 12.25 W iadom ości sporto  
w e lokalne. 22.00 T e a ti W yobraźni: 
Słuchow isko A nton iego  K aw czyńskie 
go : „życ io ry s". 22.30 T aniec a r ty ­
s tyczny  w m uzyce fortep ianow ej — 
w ykona O lga K arp ack a . 23.05 Za­
kończenie audycji.

WTOREK. 25 października.
8.10  Wiadomości bieżące. 8.15 Naiz 

koncer* poranny (płyty). Humor w u 
tworach słyn>nvch kompozytorów. 835 
Pogawędka dla kobiet. 11.15 Soliści na 
różiiveh instrumentach (płyty) 14.00 Po­
gadanka społeczna. 14 05 Orkiestra Fil 
harmonii Berlińskiej gra muzykę lekką 
(n M rl 14.45 Nas* program na I n tT O  
14.18 Przegląd giełdowy 1 notowania 
rzeźni miejskiej. 18.00 „Parę »łów o do­
świadczeniach w Pętkowie" — pogadan­
ka rolnicza, wygł. dr. Józeł. Dorywał- 
sk : . 1810 A rie i pieśni w wvkonaniu
WłoAzimery Jaroebowsklej (mezzoso­
pran). Przr fortep. Władysław Racz­
kowski. 18.25 Wiadomości aportowe lo­
kalne. 23.05 Zakończenie audycji,

KINA POZNAŃSKIE
ADRIA: „W cztery oczy".
APOLLO: „Rosalie".
CORSO: „Skamieniały Las"
GLORIA; „Znachor".
GWIAZDA: „Dla Ciebie Senorito".

METROPOLIS: „Profesor Wilczur".
NOWE: „C órka  S am u ra ja" . 
OŚWIATOWE X. C. L.: „Tajny plan 

R. 8*'.
S F IN K S : „Dyplomatyczna żona". 
S Ł O N C E : „B ia ły  M oty l" .

R a c T o  T o r u ń
PO N IE D ZIA Ł E K , 24 październ ika

6.57 P le ś ć  p o r a n n a . 10.00 K o n c e r t  
rozryw kow y (p ły ty ). 1 0 .5 5  p ro g ram  
n a  ju tro . 11.15 K lasycy  w iedeńscy.
14.00 W iadom ości z  Pom orza. 18.00 
P ogadanka  a k tu a ln a . 1 8 .1 0  A rie  ope 
row e (p ły ty )- 1) G. B izet: P ieśń  to  
reado ra  z op. „C arm en", 2) G. Puc- 
d n i :  A rfa  z  op. „T osca" (L. T ibelt 
— b ary to n ), 3) K . G ounod: A ria  z 
op. „ F a u s t"  (T. S za lap ln ). 18.25 —■ 
W iadom ości sportow e z Pom orza.
22.00 „O dpływ am  n a  zachód" — a u ­
dyc ja  słowno - m uzyczna z  cyk lu— 
„W ędrów ki po św iecle" w  układzie 
S tan isław a Z adrożnego. W ykonaw ­
cy: T o ruńska  O rk ie s tra  Salonow a 
o raz  a rty śc i T e a tru  Ziem i P om or­
skiej. 28*05 Zakończenie audycji.

WTOHEK. 25 października.
637 Pieśń poranna. 10.00 Różne tań­

ce (p łyty). 10.55 Program na iutro 11.15 
Claude D ębu*# f  płyty J .  13.00 Dla każ­
dego coś ładnego (p łyty). 13.50 Wiado­
mości x Pomorza. 15.15 Audycja dla 
dzieci — „Figle małego nicponia" — 
opowiadanie Marii Boruniowej. 18.00
Rozmowę z rolnikami -----  orzeprowa-
dzi m i. Andrzej Miksiewicz. 18.10 Po­
gadanka społeczna. 18.15 Mistrzowskie 
dialogi — fragment s „Rzeczypospoli­
tej“ Platona. 18.25 'Wiadomości sporto­
we z Pomorza. 22.55 Aktualności. 23j05 
Zakończenia audycji.

nika na G. Śląsku. W  tych warun­
kach, nie m oże być m owy o tym, 
aby poszczególne kopalnie regulo­
wały płace w edług sw ojego widzi 
misię, lecz cały przemysł musi przy 
stąpić do uregulowania zarobków j 
z organizacją robotników. Zagad- ’ 
nienie wynagrodzenia 2a  pracę 
górników nie m oże być kaprysem  
takiego czy innego czynnika, lecz 
jako ZAGADNIENIE POWAŻNE  
OBCHODZĄCE TYSIĄCE ROBOT 
NIKÓW I ICH RODZIN MUSI BYĆ 
ROZWIĄZANE BEZPOŚREDNIO  
POMIĘDZY PRZEMYŚLEM A OR 
GANIZACJĄ GÓRNIKÓW. Górni­
cy są zdecydow ani na osiągnięcie  
sw ych słusznych postulatów.

Z kwestią plac górniczych łą ­
czą się PENSJE (RENTY) PROW1 
Z J0N IS T 6W  górniczych. K we­
stia uregulowania pensji na­
leży do kompetencji Rządu i 
stanow i zagadnienie rozliczenia 
pom iędzy Rządami. Podobnie, jak 
górnicy dom agać się muszą pod­
wyżki zarobków, pensjoniścl żą­
dać m uszą w obec zmiany w aluto­
wej innego przerachowanla rent, 
lub ich podwyższenia. Górnicy pój 
dą solidarnie z pensjonistami, zda­
jąc sob*e sprawę z tego, że to 
co spotyka dziś pensjonlstów , —  
spotka jutro ich, górników. Pensjo. 
niści mogą liczyć na poparcie gór 
ników i dla tego  nie będą bezbron 
ni.

Na robotach kanalizacyjnych  w 
W jrszaw ie, prow adzonych przez 
firm ę „G odlewski i S-ka“ od 
środy trwał ostry zatarg z powo­
du niewykonywania um owy zbio­
rowej. Na robotach tych n ie jest 
"ćwnicż przestrzegane rozporzą­
dzenie Ministrów Spraw W ewnę­
trznych i O pieki Społecznej z dn. 
23 maja 1935 r., dotyczące rowów  
i  wy kopów, studni, szybów oraz 
schronów i baraków dla pracow­
ników

Oprócz tego. że  w ym ieniona fir­
ma od maja r. b. n ie stosowała  
obowiązujących stawek płac — za 
co w myśl art. 59 Prawa o wykro­
czeniach powinna być pociągnięta  
do odpow iedzialności karnej, fir­
ma ta nie ubezpieczyła wszystkich  
robotników na w ypadek choroby 
i  bezrobocia, nie przestrzega prze. 
pisów  dotyczących warunków  
bezpieczeństwa i  h ig ien y .

W  sobotę delegacja robotników  
zwróciła się do w ładz adm inislra- 
cyjnych i w ojskow ych, a m ianow i­
cie d j  Starostwa i do Dowództwa  
Okręgu Korpusu.

Szefostwo D. O. K. uznało słusz­
ność wysuniętych przez robotni­
ków  argum entów, odsyłając d ele­
gację do nadzoru nad robotami 
z tvm. by kierow nik robót sporzą­
dził listę zaległych należności ro­
botników i przesłał do Szefostwa  
D. O. K., zaś szefostwo je w ypła­
ci.

W ten sposób zatarg został zlik ­
widowany-

W ad u fności z Zaolzia
DOM IM. T . REGERA.

N a posiedzeniu  żałobnym  uchw a 
łono nazw ać Dom G órników  w 
K arw inie im. T ad e u sza  R egera, 
by w ten sposób  uczcić p a m ę ć  
serdecznego  p rzy jacie la , opiekuna 
i nauczyciela.

BOGUMIN. Z akłady  bogum iń 
s.kie n araz ie  są słabo  zatrudnione. 
T y lko  w  niektórych oddziałach  
pracu je  bardzo  og ran iczona ilość 
robotn ików . H uty „H ahna" , k tóre 
za trudn iały  około 1.400 robotni­
ków, w strzym ały  oddziały  p rac u ­
jące  dla państw ow ych  zam ów ień 
na cele fortyfikacji granic. W  p o ­
zostałych oddziałach  oczekuje się 
na zam ów ienia, gdyż chw ilow o nie 
w iadom o, jaki będzie kontyngent 
zam ów ień, który do tąd  przydzielał 
kartel, p ozosta jący  w  C zechosło­
w acji.

KARWINA. Jak o  now ość p rzy­
w iezioną nam , w prow adzono  
na niektórych kopalniach m odli­
tw y górników . Kto chce, n ech się 
m odli! G órnicy jednakże nie u w a­
ża ją , żeby to  by ła w tej chwili 
sp raw  najw ażniejsza, a  z góry z a ­
strzeg ają  się p rzeciw ko tem u, gdy ­
by k toś chciał odw rócić uw agę od 
najw ażniejszych po trzeb  robo tn i­
ków  od  sp raw y  w yrów nania plac

i przestrzegania sw obody przeko 
nań.

—  KOMUNIKACJA TRAMW A. 
JOWA między K arw iną a  M oraw  
ską O straw ą odbyw a się nadal z 
tym , że na p rzystanku  Ja d w ig a  w 
P ietw ałdzie odbyw a się kontro la 
celna i paszportow a. K arty mie­
sięczne w ydane przez w ładze ko ­
lejow e czeskie na tej linii jak  i na 
linii z K arw iny do F rysz ta tu , są 
w ażne do końca październ ika.

—  WŁADZE zajęły  m iędzy in­
nym i dom  Z w iązku G órników  w 
K arw inie, w którym  mieści się za­
razem  kino. P on iew aż dom ten za 
kupiony został za  składki polskich 
górników , którzy obecnie przystą  
pili do C. Z. G. należy się spodzie­
wać, że za rekw irow any  dom odda 
ny zostan ie górnikom  z pow rotem
i stan ie  się w łasnością naszego 
Zw iązku. M ajątek  czeskich organi 
zacji m a być konfiskow any.

—  2ĄDAM Y W YBORÓW . Ro­
botn icze rad y  kopaln iane zostały 
przez w ładze rozw iązane  a  w ich 
miejsce pow ołane zostały  rady  ko- 
m isaryczne. G órnicy spodziew ają 
się, że n iezadługo rozp isane zosta 
ną w ybory do rad  kopalnianych — 
które ze sw ej strony  m ogłyby p o ­
wołać do życia radę rew irow ą.

Komunikat dla Kolejarzy 
ze Ślatka Zaolzańskiego

KOMISJA ORGANIZACYJNA ZA­
RZĄDU GŁÓWNEGO ZZK. PO­

DAJE DO WIADOMOŚCI:

W  dniu 18 październ ika b. r. 
p rzep row adz ił Z arząd  O kręgow y 
ZZK. K raków  interw encję w Dy­
rekcji Kolejowej w K rakow ie w 
sp raw ie  P olaków  b. p racow ni­
ków  kolei czeskich, k tórzy  za trud  
nieni byli na terenie ś lą sk a  Z aol­
zańsk iego , a  k tórzy  do tej pory 
nie zostali na PKP. zatrudnieni.

O trzym aliśm y zapew nienie, że 
ko le jarze ci są  re jestrow ani, zo­
sta ją  p rzeszkalan i j w  m iarę do­
konan ia tej konieczności będą 
przydzieleni do służby na poszczę 
gólne stanow iska.

Na pow ażne trudności natrafia  
kw estia  w ypłaty  poborów  tym  pra 
cow nikom , gdyż kolejow e w ładze 
czeskie zab ra ły  w szystk ie doku- 
m enta i nie w iadom o jak ie  kto fak 
tycznie p łace pob iera ł i jak  był 
zaszeregow any .

Ze strony  w ładz kolejow ych po! 
skich czynione są sta ran ia , bv 
sp raw y  te  zostały  jaknasp ieszn iei 
uregulow ane.

DELEGACJA ZARZ. O L , Z. Z. K.

zgłosiła  się w  dniu 19 paździer­
n ika b. r. do  delega ta  W ojew ody 
Ś ląskiego przy  D ow ódcy S am o­
dzielnej G rupy  O peracy jnej

KRONIKA WILEŃSKA
20 dób  zabitych pud PH iuam i

w ciągu trzech ani
W czoraj n a  linii kolejow ej O ra ­

ny -  O lkieniki znaleziono zab itego  
St. K arow icza, d różnika kolejow e­
go. Ja k  usta lono  K arpow icz w no­
cy w padł pod pociąg  i poniósł 
śm ierć na miejscu.

N a m arg inesie  tej w iadom ości 
należy zaznaczyć, iż w  ciągu 3-ch

tygodni b. m. w obręb ie w ileńskiej 
dyrekcji kolejow ej zginęło pod po­
ciągam i na n iestrzeżonych  p rze ja ­
zdach 20 osób.

T ak  znacznej liczby ofiar w cią 
gu m eca.ego m iesiąca daw no  kro­
niki policyjne nie no tow ały .

Muzeum pod gołym niebem
W  W ilnie pow sta ł p rojekt w y ­

budow ania  w ielkiego muzeum pod 
gołym  niebem  t. j. o tw arteg o  na 
w zór m uzeów  państw  S k andynaw ­
skich.

W  zw iązku  z tym  n a  najb liż ­
szym  posiedzeniu  za rządu  miejskie 
go prezyden t m iasta  dr. M aleszew -

ski w ystąp i z w nioskiem  o p rzy ­
dzielenie odpow iednich  terenów  
pod przyszłe m uzeum  na B elm on- 
cie w ilości 70 ha. M uzeum  w ileń­
skie p osiadać  będzie eksponaty , 
jak  kaplice p rzydrożne, reg iona l­
ne budow le, w zory  różnego budo ­
w nictw a i t. p.

Skazanie deprawatora nieletniej
Echa skanda u w  kinie „Pan**

„Ś ląsk" P an a  M alhom m ego, za­
w iadam ia jąc  o rozpoczęciu dzia­
łalności o rgan izacy jnej ZZK. na 
teren ie ś lą sk a  Z aolzańsk iego , na 
którym  za trudn iona  je st p o w aż­
na liczba członków  ZZK, przydzie 
len a do pełnienia służby.

W  najbliższych dniach podane 
zostaną do w iadom ości K olejarzy 
m iejscow ości, w  których  o tw arte  
zosta ją  K oła ZZK., w  których re­
jestro w ać  się będą sta rzy  członko 
w ie ZZK 1 gdzie przyjm ow ani b ę ­
dą now i członkow ie tak  z pośród  
ko lejarzy  delegow anych, jak o  też
przechodzących ze służby kolejo­
w ej czeskiej do służby na Polskich 
Kolejach Państw ow ych.

Swięło Umarłjfih
Zbliża się D zień Z aduszny — śwlę 

to  um arłych . I  ja k  co roku  cm neta- 
rze zap łoną m orze m ognia, a  myśli 
nasze u lecą do tych . k tó rzy  odeszli. 
K rw aw ym  blaskiem  płom ienia zw y­
kliśm y czcić pam ięć zm arłych. P ię­
kny to  zw yczaj i pełen  rom an tycz­
nego sym bolizm u.

N iech n ik t ni zapom ni o święcie 
um arłych . T ak  niew iele przecież po. 
trzeb a  czasu  i pieniędzy n a  to , aby 
udokum entow ać sw ą pam ięć o dro­
gich nam  zm arłych . W y sta rczy  prze 
cież kupić  tan ie  1 este tyczne  lam pki 
nagrobkow e „PO LO ", k tó rych  pło­
m ień je s t sym bolem  naszej pam ięscl 
o zm arłych.

W czora j S ąd  O kręgow y w W il­
nie przy drzw iach  zam kniętych roz 
pa try w a ł sp raw ę 40-letniego Ja n ­
kiela F a jn b erg a , kupca w ileńskie­
go, oskarżonego  o usiłow anie

zgw ałcen ie 11-letn iej Jankow skiej, 
na balkonie k ina „P an " .

F a jnberg  został skazany  ną 1 
rok w ięzienia.

Radio wileńskie
PONIEDZIAŁEK, 24 października. 
6.57 Pieśy poranna. 7.01) Dziennik po­

ranny. 7.15 Muzyka z plyL 8.00 Audy­
cja ola szkół. 8.10 Program na dzisiaj.
8.15 Muzyka poranna. 8.45 „Powracamy 
do zdrowia" — audycja w opr. dr. A. 
Harasowskiego. 11.00 Audycja dla szkół
11.15 Koncert symfoniczny. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 13.00 Audycja dla kupców i rze­
mieślników. 13.30 „Rytm" — audycja 
muzyczna dla liceów. 15.00 Teatr Wyo­
braźni dla młodzieży „Ania pozostaje 
na Zielonym Wzgórzu". 15.30 Muzyka 
obiadowe w wyk. Orkiestry Rozgł. Wil. 
pod dyr. Władysława Szczepańskiego. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05

Wiadomości gospodarcze. 16.15 Krom­
ka rMikowa. 16.30 „Sy.wetki kompozy­
torów polskich". 17.30 Litwa współcze­
sna — reportaż. I?i45 Muzyka z płyt. 
17.50 Emocja w porcie — felieton 18.00 
Wileńskie wiadomości sportowe. 13.05 
Kwadrans fortepianu 18.20 „W dalekim 
Głębokim" — pog. Kazimierza Łęczyc­
kiego. 18.3'1 Audycja Junackiej Hufców 
Pracy. 19.00 Koncert rozrywkowe 20.35 
Audycje ifonnacyjne. 21.00 Józef Marx: 
Trio-Fantazja. 21.40 Nowości literackie.
22.00 Skrzynka ogólna — prowradzi Ta­
deusz Łopalewski. 22.10 Gra orkiestra 
Roberta Renarda z ndz. Chóru Dana.
23.00 Ostatnie wiadomości i komunika­
ty. 23.05 Zakończenie programu.

Radio warszawskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 24 s ie rpn ia

W A RSZA W A  I. 6.30 P ieśń . 6.35 
G im nastyka . 6.50 M uzyka (p ły ty ).
7.00 D ziennik. 7.15 M uzyka (p ły ty ! .
8.00 Aud. d la  szkół. 11.00 „ Ja k  m a­
ły k a sz tan ek  ze s ta ry m  lisk iem  roz 
m aw iał" słuchow isko. 11.15 M ussorg 
sk i (p ły ty ). 1 2 .0 0  H ejnał. 12.03 — 
Aud. połudn. 13.00 A ua. d la  kupców  
i rzem ieśln ików . 13.30 „R y tm " — 
aud. m uz. d la  liceów. 15.00 „A nia 
pozostaje n a  Zielonym  W zgórzu" — 
słuchow isko d la  m łodzieży. 15.30— 
O rk ie s tra  W ileńską. 16.00 D ziennik 
i w iad. gosp 16.15 „N auk i społecz­
ne" w opr. d r. A. H e rtza . 16.30 Syl 
w etk i kom pozytorów  polskich  H en­
ry k  O pieński. 17.30 „L itw a w spół­
czesna" — rep o rtaż . 17.45 M uzyka 
(p ły ty ). 17.50 E m ocje w  sporcie — 
pog. 18.00 Aud. d la  wsi. 18.30 Aud. 
Ju n ack ich  H ufców  P racy . 19.00 Kon 
c e rt rozryW itowy (z P o zn an ia ). —
20.35 D ziennik. 21.00 Józef M arx: 
T rio  —  fa n ta z ja . 21.40 N owości li­
te rack ie . 22.00 „D zieje sym fonii" — 
22.53 P rzeg ląd  p ra sy  i o st. dzien­
nik.

W ARSZAW A II. 14.00 Muz. ibia 
dow a z K atow ic. 14.50 „Z nadbał­
tyck ich  k ra jó w " —  k o n ce rt (p ły ty ). 
15.55 C oupetin  i  R am eau  (p ły ty ). 
16.40 W iad. sportow e. 16.45 P a rę  
inform acji. 16.50 K ącik  so listów : — 
H elena Z arzycka — skrzypce . 17.10 
.P iekarn ie  Stołeczne" — pog. 17.25 

Zycie k u ltu ra ln e  stolicy. 17.35 P ro ­
gram . 17.40 Muz. tan eczn a  (p ły ty ).
2 1 .0 0  O polskiej szkole log istycz­
nej — odczyt. 21.20 Rec. śpiew aczy 
Ju lii Mechówny. 21.40 Muz. tanecz­
na  z p ły t 1 z  dancingu. 22.45 Muz. 
baeltow a. 23.00 Tw órczość Chopina 
(p ły ty ).

WTOREK, 25 października.
W ARSZAW A l. 6.30 Pieśń. 635 Gim­

nastyka 6S0 Muz. (p tyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (p łyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.00 Oczy astronomów  — pog. 
11.15 Fragmenty z op. „Carmen“ Bize­
ta (p łyty). 12.00 Hejnał. 1233 A ud .po ł. 
(z Poznania). 15.01 .31 nm 13 lal" — 
powieść Janiny Morawskiej dla mło­
dzieży. 15.15 Skrzynka ogó’na. 15.30 
Muzyka obiadowa (z Łodzi). 1600 
Dziennik i wiad. gosp. 16.25 Rec. for­
tep. Zygmunta Lisickiego. 16.55 Pielę­
gnowanie pacjentów. 17.10 Paganini: 
Kwartet. 17.30 JZ pieśnią po kraju".
18.00 Aud. dla wsi: Skrzvnka rolnicza, 
inż. Wacław Tarkowski. 18 30 Aud. dla 
robotników. 10 00 Koncert rozrvivkoicv.
20.35 Dziennik. 21.00 Koncert. 22 00

Kącik r a i  o «y
SYLWETKI KOMPOZYTORÓW 

POLSKICH.
Z nowego cyklu: „Sylwetki kompo­

zytorów polskich", audycja dnia 24.X. 
o godz. 16.30 poświecona będzie Józefo­
wi Opieńskiemu, znanemu polskiemu 
kompozytorowi, historykowi i organiza­
torowi muzycznego życia po^kiego w 
Szwajcarii. Koncert ten, nadany przez 
Rozgłośnię Krakowską no fali ogólno­
polskiej. przyniesie pieśni Opieńskiego 
w wykonaniu p. Lidii Barblan-Opień- 
skiej. otwory fortepianowe w wykona­
niu Olgi Martusiewicz. oraz „sceny li­
ryczne" na kwartet smyczkowy.

i p rzym ierze  polsko-słowackie w litera­
turze“ — odczyt. 22.15 Muzyka (płyty).
22.40 PUeratura słowiańska Mickiewi- 

! cza". 22S5 Przegląd prasy i ost. dzień- 
J nik. 23.05 Wiad. z Polski w  jęz. nie­

mieckim.
W ARSZAW A II. 14.00 Muz. obiado­

wa. 1430 Koncert popularny (płyty). 
1630 Rec. organowy Władysława W i- 
domskiego. 16.40 Wiad. sportowe. 16.45 
Parę informacji. 1630 Kącik solistów: 
Wacław Filipowicz — bas. 17.10 Rato­
wane dzieła sztuki — reportaż. 1735 
Życie kulturalne stolicy. 1735 Program.
17.40 Muz. tan. (p łyty). 21.00 „Czv za 
dużo polskich powieści". 21.15 Walce

'n a  iorlep. (płyty). 21.25 110-na rocznica
| urodzin G. Bizeta. Transmisja z  Pary• 
j ża. 23.30 Muz. popularna (płyty).

Prochy bojowca
wracają do Polski

P A T  podał, że w dniu 22 b. m. 
przvhyla do Gdyni urna z pro ha­
lni tow. Dam asty Aleksandra

j pseud D aniel, która ma być wrę- 
I czona siostrze zm arłego towarzy­

sza
Towarzysz Dam asty b ył d ługolet 

nitn instruktorem  Organizacji Bo. 
jowej P .  P. S., przy czym brał u- 
dział w w ielu  akcjach bojow ych. 
Tropiony przez żandarm ów ochra  
ny zm uszony był w yem igrować do 
Am eryki.

Przed śm iercią tow. Dam asty wy 
raził życzenie, by prochy jego zo­
stały pochow ane w Polsce. Eks- 

'p ortacją  ich do kraju zajęły się  
po lsk ie  władze konsularne w Ame 
ryce,

Polska Partia Socjalistyczna  
zorganizuje uroczystość ku caci 
tow. Dam astego,

R O W E R Y
od 70 złotych — części krajowe —■ 
zagraniczne. Dużo nowości — ceny 
hurtowe. „G RO SS" — Leszno 4. Te­
lefon 11-28.33. 809

Wiadomości
sportowe

jMECZE ROZEGRANE PRZEZ LIGĘ 
UMEW AŻMNE 

' Wydział gier i dyscypliny warszaw- 
-kiego ZPN zdecydował się unieważnić 
wszystkie dot) chrzasowe mecze, roze­
grane przez drużynę Legii. Jak  wiado­
mo, Legia wycofała się ostatnio z roz­
grywek. a ponieważ przepisy mówią, że 
o :!e drużyna wycofująca się z rozgry­
wek n?e rozegra połowy meczów (Le­
gia odstąpiła w połowie pierwszej rum- 
dy), to mecze dotychczasowe należy u- 

! nieważnie, przeto mecze te zostają obec­
nie skreślone z listy wyników.
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ROBOTNICZA
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Przed zakończeniem  sezonu  i. a.

Komin ka! sekretariatu  Sener. Z.R.S.S.

Biegami przełajowymi kończy się 
sezon lekkiej atletyki robotniczej na 
rok 1938. W ydział lekkoatletyczny 
WRSKO został utworzony w końcu 
m aja pod kierownictwem tow. Żół­
kowskiego, k tóry  zdołał w krótkim  
czasie zorganizować m istrzostw a 
robotnicze W arszawy seniorów, mło­
dzików oraz Dzień Sztafet. N a po­
czątku sezonu zdołano przeprowadzić 
wiosenne biegi przełajowe na Żoli­
borzu, grom adząc na starcie 60 za­
wodników z  W arszawy i prowincji. 
Była to  wielka propaganda lekkiej 
atletyki na terenie Żoliborza, gdzie 
w krótkim  czasie pozyskaliśmy dwa 
kluby robotnicze, sam ej młodzieży, 
zapaleńców 1-a: RKS Siła i RKS 
Rakowiec. Dalej odbyt się trójbój 
męzczyzn, kobiet i młodzików.

Okres pracy Wydziału wypadł w 
Okresie sezonu, kiedy na firmamen- 
cie sportu robotniczego zjawił się 
skrom ny ta len t w  osobie tow. Ja- 
rzębińskiej, która, mimo swoich 16 
lat. zadziwia swymi postępami.

W roku tym  padły rekordy ZRSS 
w rzucie dyskiem męskim i kobie­
cym, oraz rekord sz tafety  robotni­
czej Skry na eliminacyjnych mistrzo 
stw ach Polski. Były to  wyniki in ten­
sywnej pracy przed m istrzostwam i

. RKS — UKRAINA 1:2 (1 :1)
W rozegranym meczu o mistrzo 

shvo Ligi Okr. RKS.— Siaki niezna 
cznie prezgrali do Ukrainy. W  se­
zonie jesiennym RKS spisuje się 
nie szczególnie. Przyznać trzeba, 
że g ra ją  w bardzo odmłodzonym 
składzie, który do Ligi Okr. jest 
jeszcze za słaby. Pomimo tego u- 
trzym ują się na przedostatnim  miej 
scu w talebii.

ZZK — SOKÓŁ 1:1 (1:1) 
Kolejarze byli drużyną lep»zą 

technicznie. Niestety atak  pomimo 
że dużo strzelał, m ijał się z ce­
lem. Bramkę dla ZZK zdobył Śli­
wiński. W  tabeli zajm ują koleja­
rze czwarte miejsce na dziesię dni 
t y n ki. ‘A.

ORAFFKA — LOT 4:2 (0:1)
W jesiennej rundzie drukarze idą 

Od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Zaw ody z Lotem w ygrali zasłuże­
nie. Okazaló się ,że kierownictwo 
potrafiło zmontować dobrą jede­
nastkę. Bramki zdobyli: Rabij. 
M artyn i Tan dej.
RKS. POCISK — PKS. 1:2 (0:0>.
• Zawodnicy Pocisku nieznacznie 

ulegli silmejszvm fizycznie poli­
cjantom. Zawody te powinien wy 
grać Pocisk, który górował tech­
nicznie nad PKSem. Niestety, w 
utracie 2 pkt. zawinił bram karz 
Pocisku, który puścił fatalnie 2 
piłki. Na odmi-mę w ki. B, gdzie 
Grafika [ Granit dążą do miejsc 
czołowych Pocisk znajduje się na 
ostatnim  miejscu w tabeli.

RKS GRANIT — ZORIA 0:0.
. Pomimo ostrej a nawet b ru tal­

nej g ry ze strony Zorii, G ranit 
potrafił wytrzymać tempo i za­
brać Zorii 1 punkt. W utrzym a­
niu wyniku remisowego przyczy­
niły Się walnie pomoc i obrona 
Granitu.

j-wir '- m w ii i 'iaiB— w w j  -i * i«

Podz ękow?nre
Robotniczy Kiub Sportowy we 

Lwowie, zasyła tą drogą serdeczne 
podziękowanie Związkowi Zaw o­
dowemu Kaflarzy we Lwowie, za 
ofiarowanie klubowi koszulek i 
spodenek dla drużyny piłkarskiej.

Zarząd R. K S.
Lwów.

się od starszych zaawansowanych i 
kolegów. Pewne porozumienie osią­
gnął Wydział 1. a. WRSKO z WOZ 
LA, k tó ry  pom agał w zorganizowa­
niu zawodów. To musimy bezstron­
nie podkreślić. B rak często na zawo­
dach zamiejscowych klubów tłum a­
czyć należy trudnościam i w uzyska­
niu zniżek kolejowych. Z braku cza­
su nie zdołano zrealizować meczów 
międzymiastowych. Zawody cieszy­
ły się dużą frekwencją zawodników 
i publiczności. W ielką a tra k c ją  był 
„Dzień Sztafet", ta k  dla klubów, jak  
i publiczności. Na starcie widzieliś­
my 40 sprinterów  do sztafety  10X 
100. oraz nie mniej w ciekawej sz ta­
fecie wahadłowo — przełajowej 
Obecnie do W ydziału należy 14 klu- 
bów, upraw iających lekkoatletykę, 
oraz 21 sędziów, zrzeszonych w PZ 
LA. Rej- wśród tych klubów prowa­
dzi Skra, k tó ra  pod względem pracy 
i organlzacjji stoi na czele klubów 
stołecznych. Z wyników tego klubu 
należy wymienić 5-te miejsce w  bie­
gu Raszyn — W arszawa Polskiego 
Radia, dalej 4-te miejsce w m istrzo­
stw ach drużynowych W arszawy, od­
dając 3-cie miejsce AZS-owi, z po­
wodu niestawienia się Alluchny i 
Kajewskiego. N astępnie zorganizo­
wała m istrzostw a ZRSS w W arsza­
wie oraz XV-lecie Sekcji, gdzie padł

GWIAZDA — LAUDA 2:1 (0 :1 ).
W Sezonie jesiennym G w iazdo­

rzy zaczynają zdobywać punkty, 
a nawet w swojej grupie m ają 
pierwsze miejsce. Bramki dla
Gwiazdy zdobyli: Gelhar i Abzug. 

JUNIORZY
Pocieszającym  objawem w klu­

bach są drużyny juniorów, które 
rozgryw nją m istrzostw a. Juniorów 
m ają RKS, ZZK, G ranit, Gwiazda 
i Jutrznia. Nareszcie kluby nasze 
zrozumiany, że konieczną potrze­
bą jest wychowanie własnego na­
rybku, który w przyszłości ma 
zastąpić zawodników pierwszych 
drużyn.

STRYf. RKS — HAKOAH 6:1 
(2 :1).

Zasłużone zwycięstwo robotni­
ków nad s tarą  drużyną Ha- 
koahu otwiera duże szanse na 
sportowe możliwości robotników 
na terenie S tryja, gdzie RKS jest 
jedyną drużyną robotniczą; bram ­
ki zdobyli: Trubycz, Rapij, Pasi- 
ków i M artiuk.

DROHOBYCZ TUR — BETAR 
2:1 ( 1:1).

Bawody o m istrzostwo kl. A 
zakończone zasłużonym zwycię­
stwem TUR nad silnym Betarem. 
raz jeszcze potw ierdzają, że Tu- 
rowcy powinni być już 2 lata te­
mu w kl. A. Bramki zdobyli: P a ­
nicz i Fojdys.

KOMUNIKAT
Przypom ina się Robotniczym 

Klubom Sportowym, znajdującym  
się na terenie Lwowskiego Robot­
niczego Komitetu Okręgowego 
(RSKO), by w- nieprzekraczalnym 
terminie do 1 listopada r .b. zgło 
siły swój akces do ZRSSu. Bliż­
szych informacji udziela sekretarz 
RSKO., tow. Herbst, gmach Z Z K , 
ul. Kętrzyńskiego 54-6 we Lwowie.

zgłoszono do mistrzostw siatków ­
ki i koszykówki. Dlaczego tak się 
dzieje, może nam odpowiedzą za­

rządy tych klubów.

rekord światowy w dysku oburącz, 
uzyskany przez Cejzikową. Wydział 
1.-a. WRSKO, który znajdzie pełne 
zrozumienie u władz WOZLA i klu­
bów, uzyska znaki kolejo­
we i pójdzie drogą, jaką kroczy 
Skra, osiągnie w tedy sukces w lek­
kiej atletyce robotniczej, będzie to 
sukces pod względem sportowym 
i wychowawczym. A. L.

Mistrz śl. R. P. A. „Siła" Ja ­
nów' bawiła w niedzielę w Bor­
kach, gdzie rozegrała zawody o 
mistrzostwo z miejscową „Gwiaz­
dą" doznając przykrej a jednak 
zasłużonej porażki. Gra w perw - 
szej połowie spokojna. Janów oka 
za? się w polu lepszym technicz­
nie ,a jednak nie umiał tego wy­
korzystać. Borki tym razem grali

Na boisku „T ura" w Szopieni­
cach odbył się mecz z cyklu o mi­
strzostw o ŚL. R. P . A. pomiędzy 
miejscowym „Turem " o „Siła" Gi 
szowiec. Obydwie drużyny w ystą­
piły do tego spotkania w pełnych 
składach. Mecz. ten po niezbyt a 
ostre j-g rze zdołali pewnie roz­
strzygnąć na sw oją korzyść goś­
cie, którzy byli lepsi technicznie.

Do ukończenia mistrzos'.w kl. A 
R. P. A. pozostało jeszcze tylko 3 
mecze do rozegrania. Te 3 mecze 
przyniosą ostateczne rozwiązanie 
zagadki — spadku do kl. B. —- 
Kandydatami są: Skra II i Elektry 
czność, choć niespodzianki są je­
szcze możliwe. Niżej podajem y ter 
miny ostatnich meczy:

1.XI godz. 14 — boisko Mary- 
montu D rukarz - Sarm ata.

1.XI godz. 10 — boisko Mary- 
montu Elektryczność - M arymont.

13.XI godz. 14 —  boisko w W o­
łominie Turom ianka - Skra II.

Po ostatnich meczach, W. G. D. 
ukarał zawodników Karpińskiego i 
Frenkla Karola (obaj Czerw oni),

Żeńska drużyna szczypiorniaka 
1RKS. Katowice rozegrała swój 
drugi z kolei mecz o mistrzostwo 
śl. OZPR. z drużyną IFC. Katowi­
ce. Mecz ten zakończył się całkiem 
niezasłużoną porażką zespołu ro­
botniczego. Gra naogół stała na

Nowa placówka
na Zaolzia

W  pierwszych latach pow ojen­
nych istniał w Stonawie „siłacki" 
klub sportowy. Jednak Czesi, w 
myśl hasła „Kto ma młodzież, te­
mu należy się przyszłość", wszel­
kimi siłami i w rozmaity sposób 
zczechizowali młodzież. W konse­
kwencji klub rozpadł się, jednak 
tylko pozornie. Mimo represyj i a 
taków, robotn'cy - sportowcy o-

sję, by stanąć pod starym sztan­
darem „siłackim". Przed kilku 
dniami powołano do życia Robot­
niczy Klub Sportowy „Siła".

W wykonaniu uchwały p lenar­
nego posiedzenia Z arządu Głów­
nego ZRSS. z dnia 2 października 
1938 r. podaje  się do wiadomości, 
że następujące kluby, na podsta­
wie par. I I I  pk t. 7 sta tu tu  ZRSS., 
zostają skreślone z re jestru  k lu­
bów ZRSS.:
L Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.
1. .Czarni" —  Warszawa.
2. RKS. „Zryw" — Warszawa.
3. RKS. „Naprzód" — Radom.
4. RKS. TUR. „Naprzód" — Sochaczew.
5. RKS. „Bojer" — Warszawa.
6. RKS. JJro r"  — Warszawa.
7. RSWF. „Gwiazda-Szte®n“ — Chełm.
8. „ „ Pińsk.
9. „ „ >. Siedlce.

10. ŻRKS. „Hapoel" — Warszawa.
11. „ „ Nowy Dwór.
12. * „ Falenica.
13. „ Jlapoel • Robotnik"—War­

szawa.
14. SRWF. Ju trzn ia" — Błonie.
15. „ *, Kutono.
16. * „ Nowy Dwór.

II. Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO.
1. RKS „Lechia" — Tomaszów.
2. RKS. TUR. — Czorków.

opanowanie, wykorzystując każdą 
syturcję. a zwłaszcza pod bram ­
ką okazali się pewni. W ynik spot­
kania brzmi 5:0 dla gospodarzy. 
Zwycięstwo wysokie i zasłużone 
jednak Janów zasłużył na bramkę 
honorową. Była to typowa walka 
o punkty. Mecz prowadził tow. 
Penczek dobrze. Publiczności do­
syć dużo.

Przez cały czas gry „Siłacze" irtie 
li zdecydowaną przewagę. Gośpo 
darze grali zbyt ostro zw-Jaszcza, 
gdy „Siła" zaczęła wyraźnie prze 
waiżąć. W ynik 4:2 dla Giszowca 
od p o w iad a  zupełnie przebiegowi 
gry. Bramki dla zwycięzców strze 
liii Tw ardzik 2, Kraj i Gansiniec 
po 1.,

13-miesięczną dyskwalifikacją za 
jb .u ta ln ą  grę, oraz Kosińskiego 
j (czerw oni) 4 tyg. dyskw.

Nowoprzyjęty do R. P. A. RKS 
„TUR" Mińsk-M azowiecki, jeszczt 
w obecnej rundzie m istrzostw  kl 
C będzie brał udział. Przydzielou 
zos ał (terenow o) do grupy t. zw 
falenickiej.

Zarząd R. P. A. ukarał 12 mie 
sięczną karą odsunięcia od pełnie 
nia wszelkich funkcji^ w piłkar- 
stwie Cirę M ieczysława (Czerw o­
ni) za podburzanie drużyny do wy 
stąpień przeciw sędziemu i druży 
nie przeciwników. Kara słuszna i 
niezaduża!

niezbyt wysokim poziomie. Druży 
na robotnicza przew ażała rażąco 
prze cały czas gry. Brak jej jednak 
w ykończenia. podbram kow ego. Ca 
ła drużyna grała bardzo ofiarnie i 
ambitnie, prócz bram karki, która 
miała bardzo słaby dzień. Bramki 
zdobyli Leśniowska, Kokotówna i 
Kleinertówna. Mecz prowadził bar 
dzo słabo sędzia Szopa (KPW.), 
który dopuścił dó Ostrej gry ze 
strony drżyny niemieckiej, a po­
nadto niezbyt przekonywująco 
orientował się w regulaminie i 
przepisach gry. W arto zaznaczyć, 
że ub. niedzieli IRKS. rozgromił w 
wysokim stopniu drużynę „Trój- 
Mysłowice, uzyskując dwucyfro­
wy wynik 13:5.

J l a w z i f  Mariki—
, H jpgel** K ałO ittice 7 :0

Drużyna Murcek gościła ka.o- 
wicki „H apoel" w Murckach, gdz e 
rozegrano mecz o m istrzostwo kl. 
.,B“. Spotkanie to zakończyto się 
wysokim zwycięstwem gospoda­
rzy, którzy zdołali ulokować w 
bramce Katowiczan aż 7 bramek.

6. ŻKS. „Hap°el" _  Łódź.
7. ŻRKS „Hapoel" — Piotrków.
8. „ ■ „ — Tomaszów.
9. SRWF ,-Julrznia" — Zduńska Wola. 

Z OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
1. RKS „Dąbie".
2. RSWF „Gwiazda-Sztem", Kielce.
3. RSWF „Gwiazda-Sztem", Staszów.

Z OKRĘGU POMORSKO- 
POZNAŃSKIEGO.

1. .Start" Poznań.
2. RKS TUR Świeci*.
3. RKS ZZK Jarocin.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
1. RKS Jedność" Kochłowice.
2. RKS „Naprzód" Świętochłowic*.
3. OKS „Zagłębie" Dąbrowa Górnicza.
4. RKS TUR Gołonóg.
5. RKS „Wolność" Ruda ŚląsŁa.
6. RKS Chropaczów.
7. RKS „Biała Prze msza" Jęzor.
8. Wolne Stow. Szachistów Chorzów.
9. RKS „Siła" Bielsko.

Śląsk Zaolzański wrócił do 
Macierzy, a razem z nim wróciły 
masy sportowców robotniczych, 
zamieszkujących ten okręg przemy 
słowy. Przez przyłączenie Zaolzia 
do Polski — sportowy ruch robot 
niczy Górnego śląska , a zatym i 
Polski został wzmocniony organi­
zacyjnie, liczebnie i duchowo.

Kto zajm uje się organizacją 
sportu robotniczego, jak  w ygląda 
praca wychowania fizycznego ś<ą 
ska Cieszyńskiego i jaką  przed­
staw ia w artość? — oto pytanm, 
na które będę się s ta ra ł odpowie­
dzieć w ogólnych zarysach.

Życie sportowe i wychowanie 
fizyczne skupia się w o rgan iza .ji 
kulturalno - oświatowej, jaką  jest 
„Siła". Ona to wychowała i wy­
szkoliła całe zastępy ludzi .którzy 
prow adzą pracę sportow ą, a  zara 
zem i oświatową wśród m as ro­
botniczej młodzieży. Oni to rozu­
mieją, że robotnik zaolzański p o ­
winien odetchnąć świeżym powie­
trzem po swej całodziennej cięż­
kiej pracy w hutach lub kopal­
niach. To też „Siłacze" posiadają 
duże zastępy wyszkolonych i wy­
robionych ludzi w dziedzinie wy- 
rhowania fizycznego.

N ajpopularniejszą gałęzią spor­
tu „Siły" zaolzańskiej to gry spor 
towe i m asowa gim nastyka, po­
nieważ główny nacisk kładzie s.ę 
na masowość. Z tego też względu 
sport robotniczy skupiony w „Si­
le" ma charakter ruchu masowe­
go, obejm ując również kobiety.

Nie należy zapominać, że żad­
ne większe zloty, względnie popi­
sy gimnastyczne, nie odbywały sie 
bez udziału kobiet. T a  młoda ro­
botnicza gw ardia kobieca wycho­
wuje i wyrabia się sportowo.

Poza tymi dwoma najgłów niej­
szymi i najpiękniejszymi gałęzia­
mi sportowymi duże powodzenie

Sportow cy zorganizow ani w „Si 
le“ przystąpili do pracy, m ianowi­
cie zg o szen o  do władz adm ini­
stracyjnych już pięć czołowych klu 
bów sportow ych: R. K. S. „Siła' 
Trzyniec, z prezesem Kormatą na 
czele, R. K. S. Si’a“ Karwina z 
dotychczasowym prezesem. Osta- 
nio odbyły się zebrania o rgan iza­

cyjne w O row ej, na którym wy­
brano Zarząd w składzie: Gwóźdź, 
Talarek, Gogola, T lołka, Konie­
czny, Reimer, Konieczny i Adam­
czyk. Na czele R. K. S. „Siła" Ła-

Ja k  już podaliśmy w ostatn im  nu­
merze „Sztafety R o b o tn ic z e j" , w 
dniach od 28 listopada do i  grudnia 
b. r. będzie się odbywał w  W arsza-

10. RKS „Siła" Czechowie*.
11. RKS „Siła" Cieszyn.
12. RKS „Siła" Komorowie*.
13. RSWF „Gwiazda-Sztem" Sosnewfe*
14. ŻRKS „Hapoel" Katowice.

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
1. „Płaszowianka" Kraków.
2. ŻRKS „Siła" Kraków.
3. ŻRKS Jutrzenka" Kraków.
4. RSWF „Gwiazda-Sztem" Kraków.
5. TS „Victoria" Kobierzyn.
6. RSWF „Gwiazda-Sztem" Tarnów,
7. RKS TUR Tarnów.
8. RKS TUR Krosno.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO.
1. RKS „Granit" Lwów.
2. RSWF „Gwiazda-Sztem" Lwów.
3. SRWF Ju trzn ia" Lwów.
4. RKS TUR Drohobycz.

ma również lekkoatletyka, której 
poświęca się wiele pracy i czasu, 
jako sportowi szlachetnemu i zdro 
wemu. l e n  rodzaj sportu wśród 
robotniczego ruchu sportowego 
ś ląsk a  Zaolzańskiego jest bardzo 
chętnie uprawiany. Dalej idzie pił 
ka nożna, zapasy i inne rodzaje 
sportu.

Uprawianie po większej części 
tych tylko gałęzi sportu dowodzi, 
że w „Sile" nie „choruje się" na 
rekordy, lecz sport uprawia wy­
łączni dla zdrowia, nie zapo­
m inając przy tym o kulturze du­
cha. Zagadnienie wychowania fi­
zycznego pokrywa się z zagadnie 
niem wychowania kulturalnego... i 
tu taj uwidacznia się ta wielkość 
robotniczego sportu Zaolzia.

Najsilniejszym i klubami zrzeszo 
nymi w „Sile" to „S iła" Trzyniec 
i „Si3a“ Karwina — kluby wszech 
stronne 1 masowe, posiadające do 
bry m ateriał ludzki i po kilka sek 
cji, a  pomiędzy innymi sekcje: 
lekkoatletyczną, piłki nożnej, gier 
sportowych, zapaśniczą* ginma- 
styczną i wiele innych.

Nie wiadomo jeszcze, gdzie zo­
stanie sport robotniczy Zaplzm 
przydzielony organizacyjnie czy 
do ZRSS, czy do ś l. RSKO, czy 
też będzie stanow ił podokręg -~ 
w każdym bądź razie zyskrliśm y 
wiele .zyskaliśmy olbrzyma ideo­
wego.

Sport robotniczy Górnego ś lą ­
ska wita serdecznie braci sportow 
ców z Zaolzia i życzy mu dalsze­
go pomyślnego rozwoju w Macie­
rzy. Sportowiec robotniczy ś lą ­
ska Zaolzańskiego razem, ramię 
przy ramieniu ze sportowcem ro­
botniczym Górnego Śląska i oau 
»ej Polski będzie dalej wspólnie 
walczył o równouprawnienie spor- 
towe!!

STACHOŃ Ń.

zy  stanęli, znani działacze miejsco­
wi. Podobnie w Dąbrowie. W szy­
stkie kluby rozwijać będą swą dzia 
tainość we wszystkich gałęziach 
sportowych. Należy podkreślić, ie  
„Siła" na Śląsku Zaolzańskłm na­
leży do najstarszych polskich or­
ganizacji na tym terenie. Niedaw­
no „Siła" obchodziła 30-lecie swo- 
8° istnienia. Dziś liczy ona w  
swych szeregach parę tysięcy 
członków, w ydaje własny miesię­
cznik p. t. „Oświata",

Zgłoszenia przyjm ują do dnia 8 lis to -  ̂
pada poszczególne RSKO, k tóre obo­
wiązane są nadesłać do S ekretaria­
tu  Generalnego Z. RSS — najpóźniej

wie ogólnopolski kurs ratownictwa 
sportowego. Dziś podajemy bliższe 
szczegóły. K urs odbywać się będzie 
w Państw . Szkole Higieny. Koszta— | 
utrzym anie, przejazd i wszystkie 
związane z kursem  opłaty, wynoszą 
zł. 21. Od kandydatów wymagane 
jest świadectwo ukończenia 7 klas. 
szkoły powszechnej i ukończone 18 
la t życia. Uczestnicy otrzym ają p o d .1 
ręczniki (bezpłatnie) i dyplom sa-1 
nitariusza sportowego. Organizato- j 
rzy  przeznaczyli nagrody: dla pri- i
m usa   w  postaci zw rotu kosztów, 1

do dnia 12 listopada br. Po upływie 
tych term inów żadne zgłoszenia nie 
będą uwzględniane.

Ze względu na ograniczony kon- 
tygent, należy się zgłaszać jaknaj- 
wcześniej.

Na kurs winni się staw ić tylko ci. 
z pośród zgłaszających się, którzy 
otrzym ają pisemne zawiadomienie o 
przyjęciu ich zgłoszenia.

Uczestnicy powinni wpłacić wpi­
sowa zł. 5___ oraz posiadać nowe
legitym acje (czerwone) Z. R . EL S.

ZRSS. Kluby robotnicze w ubiegłym 
sezonie pracowały bez trenera, ucząc

Wiatfoności piłkarskie
ze Lwowa

Drugie zwycięstwo „Siły" Giszowic

Z Warszawskiego R. P . A.

NOWINKI
N i terenie Lwowa do medawna j pierali się długi czas, by w końcu 

istniały dwie żeńskie sekcje gie? uledz przemocy. W pierwszych 
sportowych. Na razie z niewiado- chwilach wkroczenia wojsk poi- 
mych przyczyn obydwie sekcje nie skich młodzież robotnicza zebrała

3. RSWF. „Gwiazda-Sztern"—Brzeziny.
4. ■» „ „ Koło.
5. „ „ „ Lodź.

Mistrz ulega benjaminkowl

Niezasłużona porażka kobiet
I.P.K.S. KaiOWice 6 f:(l1 )

5. RKS. „Naprzód" Przemyśl. 
Warszawa, 20 października 1938 r.

Sekretarz generalny Z.RSŚ. 
Kazimierz DomosłatcskL

Sport robotniczy
Śląska ZaoBzarisk«ego

Troche wiadomości z Zaolzia

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI. *‘Obito w drukarni bp Nakładów o Wydawniczej „Robotnik", Warszaw*. Warecka 1 ,


